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Plac Wilhelmowski No. 8

0
POZNAM, 30 marca

Niemcy południowe coraz więcćj zaczynają zajmo­
wać uwagę publiczną. To tćż mniemamy, że czytelnicy 
jtfcadowolnieniem przyjmą dzisiejszą naszą koresponden- 
ęyą berlińską, która obszernie przebieg ostatnich wy­
padków w Bawaryi i Wyrtembergii przedstawia. Dla 
uzupełnienia podanych przez korespondenta faktów, do­
damy z naszój strony kilka uwag. Jak wiadomo, wywo­
łała zmianę częściową gabinetu sztutgardzkiego opozy- 
cya izby przeciw budżetowi ministerstwa wojny. Wyja­
śnienia, jakie przy rozprawach w tćj kwestyi złożył 
prezes ministerstwa p. Varnbuller co do casus foederis, 
mogącego wyniknąć z traktatu mikułowskiego, nie za­
spokoiły przeciwników Prus a powołanie do gabinetu 
w miejsce ustępujących ministrów mężów całkiem Pru­
som oddanych, mianowicie pułkownika Suckowa, autora 
odpowiedzi na znaną broszurę pana Arcolay pt. „Gdzie 
Niemcy południowe mogą znaleść obronę?“, zwiększyło 
rozjątrzenie przeciw rządowi. W tćm leży zatem zaród 
poważnego starcia. Stronnictwo wielko-niemieckie, wspie­
rające się na Austryi i partya demokratyczna wydały 
proklatnacye do ludu z wezwaniem, aby energicznie stał 
po stronie swoich reprezentantów, którzy postanowili 
za jaką bądź cenę zerwać traktaty r. 1866 i zmienić or- 
ganizacyą wojskową pruską. Ta postawa dwóch naj­
silniejszych stronnictw w królestwie wyrtemberskićtn 
zasługuje na tćm większą uwagę, że podobny także ruch 
opinii publicznćj przeciw Prusom objawia się w Bawaryi, 
z tą jedynie różnicą, że tam po upadku księcia Hobeulohe, 
nowe ministeryum mnićj więcćj do tego mchu się przy­
łącza. Ziaje się, że rząd bawarski w porozumieniu 
z Austryą i Francyą, seryo myśli o wykonaniu artykułu 
11 traktatu pragskiego, na mocy którego miał się utwo­
rzyć Związek południowo-niemiecki, a który dzięki 
usilnym zabiegom gabinetu berlińskiego, nie mógł być 
dotychczas wykonany. Przypuszczenie to nabiera wię­
kszego prawdopodobieństwa w skutek pojawienia się 
w Ali g. Ztg projektu do utworzenia „Zjednoczonych 
państw południowo-niemieckich,“ którego treść wczoraj 
na tćm miejscu podaliśmy. Nordd. Allg. Ztg, która za­
powiedziała szerszy jego rozbiór, dziś jeszcze milczy; po­
dobnie i Kreuz Ztg.

Senatus-konsultum, zmieniające dotychczasową kon- 
stytucyą francuskiego cesarstwa, przedłożone zostało 
w poniedziałek senatowi, który już w piątek podda je 
rozbiorowi. Zdaje się niewątpliwem, że będzie przyję- 
tćm a tćm samem zniesienie artykułów 33 i 57 tera- 
źoiejszćj konstytucyi uchwalonćm. Pierwszy z rzeczo­

s Chleb bez soli.
Powieść

z czasów rozbioru Rzeczypospolitćj Polskiej
li przez

Jana Zacharjasiewicza.
ra
,j (Ciąg dalszy. Zobacz numer 53, 54, 55, 56, 65, 68, 69 i 71.)
)! 7 XIV.
oj Na odgłos srebrnego dzwonka, który prawdopodobnie 

złośliwy Cerber pociągnął, wyszedł naprzeciw starościnie 
służący z dwuramiennym świecznikiem i przeprowadził

!« ją przez dwa sąsiednie pokoje. W trzecim pokoju za­
trzymała się sędziwa dama, a poprawiwszy włosów usia-

, dła w aksamitnym karle.
— Czy JMPan Korwin jest już gotów? zapytała słu-

>’ żącego, — prosić go do mnie!
— Od godziny, jaśnie wielmożna pani 1 odpowiedział

służący, zabierając się do wyjścia.
Za kilka chwil z przeciwległego skrzydła aparta-

i' mentów dały się słyszeć powolne, odmierzone kroki. 
Klamki odmykały się i zamykały, drzwi skrzypiały...

,1 i wkrótce stanął przed starościną JMPan Janusz 
Korwin.

Był to mężczyzna trzydziestoletni. Twarz miał
.1 pełną i rumianą, rysów dosyć przyjemnych. Duża, 

upudrowana peruka dodawała jego zdrowćj twarzy jeszcze 
więcćj świeżości. Broda i wąsy były zupełnie zgolone, 
tylko siny ślad pozostał po nich. Ubrany był we frak 
z grubćj jedwabnćj materyi koloru perłowego, z którego 
wyglądała długa westa ze złotemi guzikami, przepasana

( poniżćj złotym łańcuchem z wiszącćm rajskićm jabłkiem.
Czarne, aksamitne spodnie związane były nader mister- 

j nie w kolanie szerokim fontaziem, od którego poczy­
nały się blado-różowe pończochy, które na samćj sto-

I, pie chowały się w ślnące ze srebrną klamrą trzewice.
Starościna patrzyła z wyrazem zadowolenia na

twarzy na zbliżającego się do nićj siostrzana, który, 
ucałowawszy jćj rękę, usiadł przy nićj na niskim ta- 
boreciku.

— Wielką mi radość sprawiasz, mości Januszu, 
rzekła po chwili starościna. Gdy cię widzę, zdaje mi 
się, że przedemną stoi śp. twój rodzic, który swego 
czasu był sławnym bohaterem salonów warszawskich.

nych artykułów nadawał senatowi prawo stanowienia 
o ważnych sprawach państwowych w czasie odroczenia 
ciała prawodawczego, drugi przyznawał rządowi prawo 
mianowania merów po za obrębem rad municypalnych. 
— Nazajutrz (t. j. wczoraj) po przedłożeniu senatowi 
projektu do tak ważnych reform przyszło w ciele pra- 
wodawczćm do burzliwych rozpraw. Nasamprzód wniósł 
p. Ferry o reformę prawa wyborczego. Wniosek ten 
odrzucono 164 głosami przeciw 64. Wówczas zażądał 
p. Picard, aby jego interpelacya dotycząca władzy usta- 
wodawczćj przyszła bezzwłocznie na porządek dzienny. 
Pan 011ivier oparł się temu stanowczo, twierdząc, że 
należy odczekać uchwał senatu nad projektem rządo­
wym. Gdy p. Picard mimo to obstawał przy swojćm, 
oświadczył p. Ollivier, iż ministrowie uczynią z przyję­
cia żądania pana Picard kwestyą gabinetową i złożą 
urzędy. Przy głosowaniu padło 147 głosów za odrzu­
ceniem interpelacyi, 76 przeciwko. Zwycięstwo pozo­
stało zatćm przy rządzie, choć opozycya była większą 
niż kiedykolwiek.

Schles. Ztg zamieściła tych dni obszerny i z zna­
jomością rzeczy napisany artykuł o ryczałtowćm znie­
sieniu 300 miasteczek w Królestwie Polskićm i zwinięciu 
z powodu tego 180 urzędów pocztowych, w skutek czego 
komunikacya bardzićj jeszcze niż dotąd została utrudnioną 
a stósnnki mieszczan zdegradowanych nagle na wieśnia­
ków i poddanych wójtom z stanu kmiecego stały się 
nieznośnemi. Schles. Ztg potępiając ten nowy krok 
samowoli moskiewskićj, z oburzeniem dodaje, iż barba­
rzyństwo cywilizątorów moskiewskich nawet odwiecznych 
nazw wielu miasteczek nie szanuje i na inne, zmoskwi- 
czone je zamienia. Zwracamy uwagę Schles. Ztg 
i Posener Ztg, która artykuł pierwszćj powtórzyła, 
że podobne zamiany starodawnych nazw polskich osad 
na nowe cudzoziemskie miana nie tylko pod rządem 
moskiewskim się dzieją, nie wywołując wszakże w ta­
kim razie żadnego oburzenia ze strony prasy niemie- 
ckićj...

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył rzeczywistemu tajnemu nadradzcy rejencyjne- 

muWehrmann, pierwszemu radzey referującemu w minister­
stwie stanu, nadać król, order koronny drugiej klasy z gwiazdą.

Korespondencye Dziennika Pozn
Lnón, 27 marca. 

(Zgromadzenie ludowe).
(T) Towarzystwo demokratyczne zwołało na dziś

Nikt lepićj od niego nie umiał tańczyć hiszpańskiego 
tańca, a św. pamięci pani Kossowska rozwodziła się dla 
niego dwa razy z mężem swoim! Bo tćż to był bała­
mut nielada! Osobliwie Niemkinie Augusta II przepa­
dały za nim. To tćż i umiał z swego szczęścia korzy­
stać Dzis ejsza wasza fortuna była wyłącznie fartuszko­
wym majątkiem waszćj nieboszczki matki, urodzonćj 
z Ostrogskichl Od pierwszego widzenia zawrócił jćj 
głowę 1

— Dzisiaj głowy i serduszka są twardsze, kochana 
stryjenko — odparł pan Janusz, poprawiając żaboty.

— Nie tak bardzo, nie tak bardzo, tylko trzeba 
umieć się wziąść do nich! Zmieniła się taktyka i broń!... 
Ale tobie, mości Januszu, sprawa nie będzie trudna. 
Wprawdzie za wiele trochę masz ciała... ale to nic. 
Nadaje to pozór statku, chociaż djabeł może siedzieć za 
skórą. Król także mnićj więcćj jest tćj tuszy, a prze­
cież... Jest nawet w modzie teraz być takim. Dla ko­
biet, które na dwór się zapatrują, jest nawet w tćm da­
leko więcćj ponęty niżeli w chudych, wybladłych twa­
rzach rymopisów!... Dziwi mnie tylko, że choć jesteście 
rodzeństwem z Krystyną, tak mocno różnicie się od sie­
bie. Ty, mości Januszu, przejąłeś się prędko wymaga­
niami naszego świata, a skórę górskiego szlachcica zosta­
wiłeś w domu. Dzisiaj wyglądasz, jakbyś się już uro­
dził w tym świecie. To daje ci rękojmią twego szczę­
ścia. Krystyna przeciwnie to dzika istota. Wierzy 
w szkaplerz z Matką Boską Częstochowską, ubiera się 
jak prosta góralka i prawi androny, aż nie miło słuchać 1 
Wiele, wiele trzeba nad nią pracować, aby ją choć 
trochę okrzesać do modelu, jaki podziwia wojewodzie 
w pani Bramińskićjl...

— Krystyna jest trochę uporczywą, ale w końcu 
da się nagiąć!

— Ale gdzież tam! Wyobraź sobie, dzisiaj nie 
chciała się stósownie na wieczór ubrać i zostaje 
w domu I

— Zostaje w domu? To bardzo źle. Właśnie mó­
wiłem dziś z wojewodzicem i przyobiecałem mu...

— I ja zrazu myślałam, że źle, ale po niejakićm 
zastanowieniu się zdaje mi się, że nawet lepićj 1 Wi­
dzisz, wojewodzie jest to człowiek wszelką rozkoszą 
już dobrze nasycony. U takich ludzi trzeba czegoś no­
wego. Dotąd przyzwyczajony jest, że Krystyna zawsze 
z nami na pokojach wojewody bywa. Jest to dla 
niego codziennym chlebem. Przedwczoraj u Kossa­
kowskich był nawet dla nićj dosyć obojętny i bardzo 
mało z nią rozmawiał 1 Dzisiaj będzie to dla niego

zgromadzenie ludowe z powodu projektowanćj reformy 
podatku zarobkowego. Zgromadzenie w ujeżdżalni 
Leśniewicza było bardzo liczne a brali w nićm 
udział po największćj części rzemieślnicy.

Posiedzenie zagaił p. Karól Widman, wiceprezes 
Towarzystwa demokratycznego, przemową, w którćj we­
zwał zgromadzenie, by wyraziło zdanie swoje o poda­
tku projektowanym i o postępowaniu reprezentantów 
ludgr zasiadających w radzie państwa, którym mówca 
zarzuca niedołęztwo. Obiąwszy następnie krzesło prze­
wodniczącego, dał pan Widman głos panu Milerowi­
eżowi jako referentowi wydziału Towarzystwa demokra­
tycznego.

Pan Milerowicz w obszernćj mowie, przerywanćj 
oklaskami, uzasadnia wniosek Towarzystwa następują­
cego brzmienia:

Wniosek
Towarzystwa narodowo-demokratycznego.

Zważywszy, że kraj nasz niejednokrotnie wypowie­
dział zasadę i przy nićj niezmiennie obstaje, że uchwa­
lanie i rozkładanie podatku dla kraju do sejmu należeć 
powinno;

zważywszy, że projektowana reforma podatku zaro­
bkowego dotyka najuboższą klasę ludności w kraju 
naszym;

zważywszy, że w obec ogólnego przeciążenia kraju 
naszego podatkami nowy podatek zagraża gospodarstwu 
krajowemu upadkiem:

Zgromadzenie ludowe oświadcza się przeciw proje- 
ktowaaćj i przedłożonćj radzie państwa Ustawie o po­
datku zarobkowym.

Mówca, popierając ten wniosek, przemawia za nim 
głównie ze względów prawno-politycznych kraju naszego. 
Prawo stanowienia o daninach jest prawem narodu, dla 
tego tćż sejm w rezolucyi przyznania krajowi tego prawa 
domaga się. Sejm tylko ma prawo nakładać i rozkła­
dać podatki, dla tego nie możemy pozwolić, aby obca 
reprezentacya w Wiedniu prawo takie sobie przywła­
szczała (Brawo). Nasi delegaci powinni byli protesto­
wać przeciw takiemu naruszeniu praw kraju, powinni 
byli bronić żądań kraju w rezolucyi zawartych, a oni 
milczeli i tym sposobem ciężko zawinili (Oklaski). Drugi 
powód, dla którego przeciw projektowaućj reformie po­
datków mówca występuje, jest ten, że nowy podatek 
dotyka najuboższą klasę ludności. Wiecie, obywatele, 
że kto guldena dziennie zarabia, ten będzie musiał już 
płacić od tego guldena podatek (głosy: Nie damy nici) 
Dla czegóż to ministeryum wymyśliło ten podatek, czyż 
już innych podatków, jeżeli koniecznie potrzeba, nie mo­
żna było zaprowadzić, np. podatku zbytkowego (Brawo)

coś nowego. Przyjedziemy bez Krystyny. Zaraz na 
wstępie zaintryguje go to. Zapyta o nią i będzie zmu­
szony czas niejaki myśleć o nićj. Moja odpowiedź, którą 
sobie ułożę, zmusi go do tego. A to już dobrze dla 
kobiety, jeżeli mężczyzna kilka chwil o nićj myśli. Przy 
każdćm słowie z nami będzie mu się ustawicznie przy­
pominała, że jćj nie ma!... Posądzam nawet Krystynę, 
że ten niewinny stratagemat sama wymyśliła!

Pan Janusz wydął usta i słuchał starościny z pewnym 
niepokojem. Po chwili ozwał się:

— Sądzę, że Krystyna podobnćj taktyki wcale nie 
potrzebuje. Jćj urodzenie i fortuna pozwalają obejść się 
bez takich drobnych intryżek. Wojewodzie nie zniżyłby 
się zupełnie, gdyby ją do ołtarza zaprowadzili

— Ale tak jest 1 Zupełnie zgadzam się z tobą! 
Tylko... ty nie znasz jeszcze tak do gruntu naszego 
świata. Tu bez drobnych, niewinnych intryżek nic a nic 
się nie zrobi. Już są wszyscy do tego przyzwyczajeni. 
Jest to sól, którą się mięsza do każdćj potrawy. Jakże- 
byś chciał, aby ktoś jadł z apetytem chleb bez soli? 
A przecież dzicy ludzie jedzą bez soli 1

— Wielce obowiązanym jestem szanownej stryjence, 
że mnie łaskawie do dzikich zaliczasz, rzekł z uśmiechem 
p. Janusz.

— Jesteś nieoceniony, a ja ci mówię, że i tobie 
trzeba trochę soli, jeżeli zamysły nasze w całości mają 
się spełnić 1

Na te słowa pan Janusz zamyślił się. Usta jego 
wydęły się jeszcze więcćj. Widać było w nim dum­
nego człowieka, którego słowa starościny dotknęły 
w najsłubszćm miejscu. Milczał jednak i na to nic nie 
odpowiedział.

— Kasztelanka Atalia jest wprawdzie tobą zajęta, 
mówiła dalćj starościna, łagodząc urażoną dumę sio­
strzeńca, sama to widziałam, że oczy jćj wszędzie za 
tobą chodzą. Mimo to mówię ci, jeżeli jćj serduszka 
czćmś nie posolisz, to może wszystko z niego wywie­
trzyć 1 Do tego masz skojarzonych adwersarzy przeciw 
sobie, których nie można lekceważyć!

— Dotąd o tćm wcale nie wiedziałem! Miałżeby 
młody Krasiński...

— Widzę, że nie masz wprawnego oka. Moje ko­
biece oczy więcćj widzą. Dla tego czuwać muszę nad 
tobą i Krystyną, abyś ty kasztelankę Atalią a ona wo­
jewódzka do ołtarza zaprowadziła. Byłby to nie mały 
splendor dla naszego domu, nie mówiąc już nic o for­
tunie z jednćj i drugićj strony, która jest znaczną a na­
wet waszą przewyższa!

od cugów, od wierzchowców, od liberyi (Brawo), od ku­
ponów (Brawo 1); dla czegóż nakładać chcą podatki na 
najuboższą klasę, która ledwie na kawałek chkba jest 
w stanie zarobić? (Brawo). Oni chcą widocznie utwo­
rzyć proletaryatl a to najzgubniejsze dla kraju, najzgu- 
bniejsze dla państwa 1 Dalój wykazawszy, że kraj za­
miast 300 000 podatku zarobkowego płaci, dzięki do­
datkom, 800,000 tego podatku, pyta mówca, cóż to rząd 
daje krajowi za tych dwadzieścia kilka milionów najró­
żnorodniejszych podatków, które Gałicya płaci? Oto na 
wychowanie publiczne daje nam rząd 500,000 guldenów, 
t. j. 10 centów na głowę rocznie (Śmiech 1). Czyż tak 
samo obchodzi się ten rząd z innemi prowineyami, 
które stósunkowo mnićj podatków płacą? Nie, bo np. 
w Salzburgu daje rząd po 42 centy na głowę na wy­
chowanie, w Styryi po 38 centów, wszędzie więcćj niż 
u nas, bo rząd jest matką dla tamtych krajów, a dla 
nas macochą 1 (Brawo) Czyż daje co rząd na podnie­
sienie gospodarstwa krajowego? Czyż mamy wiecznie 
napychać ten dziurawy worek? (Niel niel Oklaski!). 
Gospodarstwo polskie z czasów Rzeczypospolitćj nazy­
wają oni drwiąc sobie „polnische Wirthschaft.“ A ja­
każ to jest ich Wirthschaft? Galicja z pod polnische 
Wirthschaft przeszła pod ich rządy bez szeląga długu, 
z ogromnemi dobrami, cóż z temi dobrami zrobili? a co 
zrobili z tą perłą korony polsk'ćj, z Wieliczką?! (Brawol). 
To jest deutsche Wirthschaft! (Brawo). Na cóż te 
podatki idą? Na policyą, która umie tylko szukać spi­
sków, czy na te urzędy polityczne, które umieją tylko 
łapać emigrantów? (Brawo). Czy na ten iząd, który 
oświadcza, że gotów nas Moskwie oddać? Co wart taki 
rząd? co taka armia, która tylko umie płazować spo­
kojną luduość, co taki rząd, który ostatnie dobra kra­
jowe chce sprzedać, cóż za rok weźmie od nas, aby 
pokryć defityt? (Oklaski i- wołania „nic nie damy“). 
Mówca poleca w końcu wniosek Towarzystwa demokra­
tycznego. (Oklaski).

P. Jolles, kuśnierz tutejszy, żyd. stara się dowieść, 
że wniosek projektowany jest niedostateczny. W mowie 
swćj wykazuje mówca, że delegacya zawiodła zaufanie 
kraju, że nie obaliła ministerstwa, choć mogła była to 
uczynić, że milczała, gdy szło o sprawę dalmatyńską, 
że nie popierała wniosku względem zmniejszenia armii 
(i to zdaniem p. Jollesa jett grzechem delegacyi), że 
pozwoliła na uchwalenie nowego podatku zarobkowego, 
że obraziła honor narodowy! (Pan Jolles mówi fatalnie 
po polsku, i zdaje się nie zawsze rozumieć znaczenia 
wyrazów, których używa) wnosi więc, by do wniosku 
Towarzystwa demokratycznego dodać: „zważywszy, że 
zachowanie delegacyi w ogóle i w szczególności me od-

Pan Janusz podniósł się jak człowiek pewny sie­
bie, który tylko z grzeczności za ofiarowany sojusz dzię­
kuje, i ucałował dwa palce starościny. Poczćm zamie­
niwszy taborecik z karłem, rozparł się z pewną dumą
i rzekł:

— Jakkolwiek protekcja stryjenki już jako ko­
biety w takim razie wiele znaczy, chciałbym jednak 
bliżćj wywiedzieć się o grożącćm rai niebezpieczeństwie, 
przeciw któremu mógłbym zgromadzić potrzebne siły 
moje!

— Rzecz jest prosta: Kasztelanowa chce złowić 
dla córki wojewodzica, a woiewoda, chociaż dla Kry­
styny pełen ojcowskich sentymentów, sprzyja temu wi­
docznie 1 Czy nie widziałeś przedwczoraj u Kossako­
wskich, jak naumyślnie przez dwie godziny trzymał ją 
konwersacyą przy sobie, aby kasztelanowćj dać sposo­
bność zbliżenia córki do wojewodzica? Czy nie wi­
działeś, jakich różnych środeczków używała do tego ka­
sztelanowa ?

— Sądziłem, że ojciec pana Adama ma prawo 
a nawet i obowiązek rozmawiania z przyszłą sjnową 
swoją?

— Tak... tak... to prawda, ale rozmowa rozmowie 
nie równał Czy widziałeś, jak wojewoda silił się na ró­
żne koncepciki, aby tylko Krystynę jak najdłużćj przy 
sobie zatrzymać? Widziałeś, jak długo trzymał ją za 
rączkę a jaki ożywiony był jćj odpowiedziami? Gdyby był 
o trzydzieści lat młodszy, sądziłabym, że amor ugodził 
go złotą Btrzałkąl

Pan Janusz wstał i zaczął powoli przechadzać się 
po pokoju. Starościna mówiła dalći:

— Otóż widzisz, że wasze interesa uzupełniają się 
wzajem. Twoim interesem jest jakimkolwiekbądź śiod- 
kiem opanować Atalią, bo tym sposobem zbliżasz woje­
wodzica do Krystyny. Krystyna zaś, czyniąc to samo 
z wojewodzicem, ułatwia tobie twoje zadanie. Bjle 
tylko nie była tak dziką, byle chciała użyć wszystkiego 
tego, czego kobieta użyć może, jeżeli chce założonego 
celu dopiąć! A tu cel jest podwójny, cel wielkićj na 
przyszłość wagi!.,. Chodźmy, już czas!

Tu ozwał się dzwonek a służący z kandelabrem 
w ręku otworzył drzwi do sieni. Pan Janusz podał 
rękę starościnie. Za kilka chwil słychać było toczącą 
się na ulicy karetę, poprzedzoną lauframi z pocho­
dniami.

(Dalsiy ciąg nastąpi)
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powiada oczekiwaniom kraju, wyraia zgromadzenie wotum 
nieufności dla delegacyi!“ (Oklaski.)

Jakiś rzemieślnik zabiera głos, aby. ze swego 
stanowiska przeciw projektowanemu podatkowi Wystąpić, 
Biedny robotnik ledwie wyżyć ze swego i zarobku 
jest w stanie, każda kromka chleba, każdy funt mięsą, 
każda szczypta soli jest już opodatkowaną, podstek płaci 
już rzemieślnik w cenie wiktuałów, zresztą, któryż ro­
botnik ma stałe utrzymanie,- kto dba o niego, gdy- 
chory (nikt, Pan Bóg!) Jako robotnik ciężko na cbleb 
pracujący, w imieniu wszystkich robotników popiera 
mówca wniosek Towarzystwa dem. (Oklaski.)

P. Romano wieź, powitany przeciągłemi oklaskami, 
popiera „najserdeczniej,“ jak powiada, wniosek Jollesa. 
(Brawo) Delegacyi ufać nie można, jest ona niedołężną I 
W drugićm czytaniu popierała ona w izbie wniosek 
nowego podatku, w trzecićm znowu z powodu obelgi 
Plenera głosowała przeciw podatkowi. Cóżbyście są­
dzili o mnie, gdybym jednego dnia dowodził, że ta kartka 
papieru jest biała, a drugiego, że ona jest czarna ? Czyż 
zasługiwałbym na wasze zaufanie?, (wołania: „Niel nię 1“) 
Albo przy drugićm albo przy trzecićm czytaniu 
działała ona na niekorzyść kraju. Ten jeden dowód 
już wystarcza, aby się przekónać o niedołężjiości dele­
gacyi, więc nie zasługuje ona Ba nasze zaufanie (Okla­
ski!) Chcą opodatkować robotników, którzy ledwie tyle 
są w stanie zarobić, aby żyć mogli, a dają im jakie 
prawa? Praw żadnych a płacić każą (Wołania: Nic 
nie damyl) Zresztą kraj nasz jest częścią oderwaną 
od ciała dawnćj Rzeczypospolitćj polskićj. Własnego 
rządu nie mamy, a obcemu nie pozwól my, by na nas 
nakładał ciężary, jedynie sejmowi może przysłużać to 
prawo. (Oklaski.) Niemcy na nasze wszystkie żądania 
odpowiadają wiecznie „Niel“ więc i my na ich żądania 
powiedzmy „Nie.“ (Oklaski przeciągłe.) Praw naszych 
nie zrzekajmy się i jak długo z matką naszą nie połą­
czymy się, póki murów naązego więzienia nie zerwiemy, 
brońmy tych praw i pamiętajmy, że „Jeszcze Polska 
nie zginęła!“ (Nieskończone okląpki 1)

W końcu jeszcze raz zabiera głos p. Miterowicz, 
aby uspokoić tych, coby mogli mniemać, że krok przez 
Towarzystwo demokratyczne proponowany jest nielo­
jalny. Uczono nas w niemieckich szkołach, że „wo 
nichts ist, da hat der Kaiser sein Recht verloren!“ 
(Oklaski, śmiech) otóż z lojalności nie dopuszczajmy, 
aby cesarz stracił swe prawo. Owoż powiedzmy „wo 
wenig ist, da hat der Minister sein Recht verloren“ 
(Oklaski) bo jak minister resztę zabierze, więc nic nie 
zostanie i cesarz straci swe prąwa, a jąko lojalni pod­
dani nie możemy na to pozwolić (Śmiech, oklaski). Zgadza 
się mówca także z wnioskiem Jnllesa, choć osobiście 
nie potrzebuje odmawiąć delegacyi swego zaufania, gdyż 
ona nigdy jego zaufania nieposiadała. W końcu radzi 
zgromadzonym, aby kładąc się i wstając, przy ka­
żdym pacierzu prosili Boga, by nas ochronił „od po­
wietrza, głodu, wojny i od każdćj austryackićj reformy 
podatkowój“ (Śmiech, przeciągłe oklaski.)

Jakiś robotnik od kolei żelaznćj oświadcza jako 
prezes komitetu robotników kolejowych, w imieniu 300 
obecnych na zgromadzeniu robotników, że oni postano­
wili żadnych nie płacić podatków. (Oklaski V'Brawol)

P. Widm an poddaje wreszcie wniosek z dodat­
kiem p. Jollesa pod głosowanie; ponieważ jednak mnie­
ma, że wszyscy są za nim, więc wzywa: „kto jest prze­
ciw wnioskowi, niech zabierze głos.“ (Wołanie „Nie 
głupi 1 śmiech.“) Nikt się nie odzywa, więc wniosek 
jednogłośnie przyjęty. (Oklaski.) W końcu zamykając 
posiedzenie, wzywa p. Widman obecnych, aby pracowali 
nad tćm, iżby w kraju wszędzie podobne zgromadzenia 
ludowe odbywały się.

Berlin, 29 marca.
(Walka Borusyzmu z Niemcami w rozmaitych fazach, w Bawa­
ry!, Wyrtembergii i Pruäach. — Afera z. księciem Beusa. — 

Pogłoski o nadzwyczajnej sesyi sejmh pruskiego).
? Przypatrując się bliżćj rozporządzeniom rządów, 

rozprawom pojedyńczych sejmów, głosom wreszcie lu­
dów w Niemczech, o ile się takowe w odpowiednich 
organach odbijają, nie można nie widzieć ciągłćj walki, 
mnićj lub więcćj jaskrawię na jaw wychodzącćj, między 
Niemcami, którzy zjednoczenie wielkićj ojczyzny w inny 
sposób pojęli i innego zjednoczenia sobie życzyły, jak 
to w Związku północno-niemieckim nastąpiło, a silną 
i po całych Niemczech rozgałęzioną partyą pruską, 
z niedwuznaczną niecierpliwością wyczekującą chwili, 
w którćj dzisiejszy Związek północno-niemiećki pozbę­
dzie się dusznego dodatku „północno“ i stanie się nie­
mieckim w najrozleglejszćm tego słowa znaczeniu. Par- 
tya ta ma stanowczych przymierzeóców we wszystkich 
nieledwie bez wyjątku rządach, zagorzałych antagoni­
stów w ogromnćj większości ludów. Przypomną sobie 
czytelnicy, ile już rumoru zrobiło ogłoszone w czasie 
zatargu luksemburgskiegp potajemnie zawarte przymie­
rze zaczepno-odporne międźy Związkiem a państwami 
południowo-niemieckiemi. Ó.d tśj chwili walczą obie- 
dwie partye z rozmaitym skutkiem. W Bawaryi odnosi 
partya anti-pruska zwycięztwo po zaciętćj walce mię­
dzy ministeryum Hohenlohe, silnie przez króla Ludwika 
popartćm, a partyą narodową, która się wprawdzie koń­
czy usunięciem księcia, ale, byńajmnićj nie usunięciem 
systemu rządu; jego następca również Prusom oddany (?) 
jak Hohenlohe i rząd bawarski spokojnie sobie zaczeka 
z jakiemikolwiekbądź wnioskami,' któiych dziś przewi­
dzieć nie można, aż słaba większość partyi narodowój 
przy wyborach przez partyą rządowo-pruską zastąpiona 
nie zostanie. Porażka Laskera i jego sprzymierzeńców 
w sejmie Rzeszy i opozycya silna, ironią napiętuowana, 
samego kanclerza najoddaleńićj nie jest dowodem, ja­
koby rząd wyrzekał się myśli sięgnięcia po za linią 
Menu; odpowiedź kanclerza zarzucała tylko partyi na- 
rodowo-liberalnćj niepraktyczność i brak taktu w poru­
szeniu tćj kwestyi na teraz, zarzucała, że przez swoje 
wystąpienie partya ta rozżarzyła tylko tę kwestyą bez 
celu i oddaliła ten czas, w którym połączenie się w zu­
pełnie spokojny sposób nastąpi; żywioły pruskie po za 
Menem, powiedział hrabia Bismarck, są dość silne, że 
tymczasowo zupełnie spokojnie im pracę nad połącze­
niem pozostawić można; wszelkie usiłowania Związku 
prędzćj zaszkodzić niż pomódz rzeczy mogą. Ledwo tę 
burzę zażegnano, aż tu przychodzą dwa wypadki, które 
chociaż żnpełnie różne od siebie i na pozór, nic wspól­
nego ze sobą nie mające, w ścisłćm jednak do sprawy 
niemieckićj pozostają połączeniu. Pierwszy zdarza się 
w sejmie wyrtembergskim, drugi w sejmie Rzeszy w Ber­
linie. Z rozpraw w Sztuttgardzie nad etatem wojsko- 
wjm, z usiłowań partyi postępowćj nad jego zmniejsze­
niem wywiązała się żwawa dysputa przeciw ministe­
ryum i wreszcie interpelacja jedńego z posłów, jak 
trzeba pojmować przymierze między Wyrtembergią 
a Związkiem północnym, czy casus foederis t. j. chwilę 
czynnego wystąpienia Wyrtembergii ma oznaczać Zwią­
zek, czy tćż Wyrtembergia. Minister Varnbüler w swój 
odpowiedzi nie odpowiedział nic; sprawę tę tak ominął, 
że widocznćm się stało, że nie chce o nićj jasnego wy­
powiedzieć zdania, co jednak właśnie tę rzecz najkom-

pletnićj na korzyść Prus rozjaśnia. Dalsze zawikłania 
sprowadzają kryzis mińisteryalną, która jeszcze więcćj 
wyjaśnia stanowisko rządu, bo jedyny zwolennik tak 
zwanćj wielko-niemieckićj partyi, Goltber, zostaje usu­
nięty i do ministeryum powołani najskrajniejsi antagoni­
ści tćj partyi, najenergiczniąjsi zwolennicy bezwzględnego 
przymierza pruskiego. Oburzenie w partyi przeciwnej 
straszne; organa jćj przepełnione artykułami, które 
tylko największe oburzenie podyktować mogło, jak, że 
postępowanie rządu w tćj sprawie: je3t policzkiem, danym 
opinii pubiicznćj ludu i pogardą stokrotnie i wcale nie­
dwuznacznie wypowiedzianćj woli narodu w kwestyi nie 
mieckićj. Jeden z organów tych tak daleko idzie, że 
powiada dosłownie: „wśród takich stósunków nie pozo- 
staje nam nic innego jak spokojnie czekać, aż nasz rząd 
wraz z Prusami, jak to sobie stokrotnie już zasłużył, 
od Francyi dobrze po skórze nie dostanie.“ Druga 
kwestya, którą wspomniałem, zupełnie niewinnego zre­
sztą znaczenia, mogłaby być nawet śmieszną, gdyby 
w sposób jaskrawy nie charakteryzowała smutnego po­
łożenia małych państewek udzielnych, w obrębie Zwią­
zku północno-niemieckiego leżących. Rzecz tak się 
miała: Sejm Związku, obradując nad prawem o bankno­
tach, ustanowił w drugićm, a więc jeszcze nie de- 
finitywnćm czytaniu paragraf, że banknoty każde 
z państw tylko za pozwóleniełn całego związku wyda­
wać winno.

Prawo to, powtarzam, prawem właściwćm jeszcze 
nie było tylko projektem, którego jednak przyjście do 
skutku żadnćj nie podlegało wątpliwości. Tego czasu 
użył książę Reuss starszćj .linii, by udz elić koncesyą 
bankowi w Greitz emitowania banknotów w ilości mili­
ona talarów. Formalnie bezprawia się żadnego nie do­
puścił, boć prawa zakazującego jeszcze nie było, ale 
w rzeczywistości popełnił ten dolus, że wiedział, 
iż prawo takie w najbliższych dniach sejm rzeszy 
postanowi. To w sejmie podchwycono i nie dosyć, że 
koncesyą księcia anulowano zupełnie przez paragraf do­
datkowy, stanowiący podług wniosku posła Sybla, źe 
banknoty przez jakiekolwiekbądź państwo Związku bez 
Zezwolenia sejmu i rady związkowćj wydane, od chwili 
tćj ustawy po zagranicami tego państwa kursu mieć 
hie będą, ale biednemu księciu w niedwuznaczny wcale 
feposób dowodzono, że nie na żarty do Związku należy, 
że wolno mu wprawdzie jaki order komukolwiek dać’ 
ale w kwestyach jakićjkolwiek wagi musi słuchać, co 
mu każą. Przez dodatek wspomniany wyżćj pieniądze 
te naturalnie pozostaną zupełnie bez znaczenia, boć dla 
samego księstewka milion talarów na nic się nie przyda. 
Przez ustawę swą zresztą sejm stanął w położeniu usta­
nowienia prawa, mającego władzę na przeszłość. 
Mowa hrabiego Bismarka przy tćj sposobności była cha­
rakterystyczna, napiętnowana ironią i lekceważeniem 
księcia: powiedział on między inncmi, źe uważa za 
stósowne napisać rządowi księstwa Reuss, żeby posta­
nowienia swoe książęca Wysokość książę Reuss 
w przyszłości tak urządzał, by pozyskać napowrót nad­
werężone zaufanie reszty państw związkowych; prosi 
obok tego sejm, by go przez wotum naganne dla 
księcia poparł w tćj czynności. Pogardliwszego policzka 
wcale nie mógł książę dostać, tćm mnićj, że żadnćj 
przeciw niemu nie ma broni jak pokorne schylenie głowy 
i milczenie.

W zwołanie nadzwyczajnej sesyi sejmu pruskiego za­
czynają powątpiewać niektóre organa; Kreuz Zeitung, 
drugićj izbie przeciwna, pisze, że ze względu na nieu­
stanne nieledwie sejmowanie i na dwojakie wybory, które 
jesienią mają nastąpić, rząd zwołania tćj sesyi przy­
najmnićj powinien zaniechać i odłożyć ordynacyą po­
wiatową do przyszłego sejmu.

PRUSY.
« Berlin 29 marca. Sejm Rzeszy północno-nie- 

mieckićj zajmuje się obecnie ustanowieniem budżetu dla 
tegoż Związku na rok 1871. Z rozpraw, jakie się nad 
tą kwestyą toczą, nie ma dotąd nic do podniesienia. 
Reprezentanci państw północno-niemieckich zezwalają 
na każdą, pozycyą budżetu.

Jest już dziś rzeczą pewną, że pruski jeneralny dyrektor 
poczt, pan Philipsboru, występuje ze służby rządowej i 
wstępuje jako prezes do towarzystwa pod nazwą „Bo- 
den Credit-Gesellschafr.“ Jako drugi dyrektor pomie- 
nionego Towarzystwa fungować ma dyrektor statycznego 
biura, tajny wyższy radzca radzca rejencyjny doktor 
Engel.

FRANCY A.
* Karól hr. Montalembert zasłużył sobie na taką 

wdzięczność i miłość u Polaków, że wszystko, co jego 
osoby dotyczy, skrzętnie należy zbierać i podawać do 
wiadomości jak Dajszerszćj publiczności naszćj, by wiel­
kiego ducha tego męża lepićj mogła ocenić. W tym 
celu zestawiamy tu z dzienników paryskich niektóre ar­
tykuły, malujące wrażenie głębokie, jakie śmierć Monta- 
lemberta wywarła na jego ziomkach, a jeśli to dopiero 
dziś czynimy, to dla tego tylko, że nawał nagłych do­
niesień politycznćj treści zmuszał nas do ciągłego od­
kładania na późnićj ustępów poniższych.

I tak Univers opowiada w tych słowach wzru­
szający epizod, który miał miejsce dnia 17 marca w 
kościele Notre Dame na wiadomość o śmierci hrabiego 
Montalemberta :

„Wczoraj (17 b. m.) na konferencyi w Notre Dame 
Ojciec Feliks przedstawiał kwestyą polskich emigrantów 
i starał się dla nich miłosierdzie słuchaczy poruszyć. 
Po przebieżeniu cierpień Polski, prześladowań jakie po­
niosła jćj wiara, i przedstawieniu potrzeb jćj w podwójnćj 
jałmużnie, na jakie chrześcianie zdobyć się mogą; mó­
wca silnie wzruszony dodał, iż Polska straciła najgorliw­
szego z swych obrońców.

Wielki mam żal, rzekł, że dusze wasze w tak 
głęboki smutek pogrążam ; lecz myślę, że mam obowią­
zek przyniesienia wani tutaj tćj smutnćj wiadomości; 
a dowiedziałem się, że tćj nocy umarł hrabia Monta- 
lembert.

Te słowa miały rozgłos uderzenia piorunu. Głę­
bokie wzruszenie ogarnęło ogrom- słuchaczy. Sam mó­
wca z trudnością pokrywał swe uczucia i tylko po chwili 
ciszy mógł dalćj mówić.

Kościół, dodał, nie jest niewdzięcznym, on będzie 
pamiętał o tym, który go tak dzielnie bronił i nazywał 
gb swą matką. Wszyscy katolicy pocznją srogą stratę, 
jaką doznali w osobie tego wielkiego człowieka, a wy 
panowie nie zapominajcie zasyłać modłów ku ulżeniu 
duszy, będąęćj teraz w obecności Pana Naszego Je­
zusa Chrystusa.

Jeśli to nie są słowa mówcy, to jest przynajmnićj 
treść zdań jego, o ile potrafiło je zebrać kilku słuchaczy, 
bardzićj co prawda zajęlych.wzruszeniem ogółu niż dal­
szym ciągiem mowy.“

W Figarze czytaliśmy w-kilka dni po śmierci 
Montalemberta:

„Montalembert musiał mieć „„zmysł ludzkości;““

on, który umierającą ręką skreślił jako post scriptum 
piębnćj księsti „Mnichów Zachodu“ tę wspaniałą stron­
nicę, którą Francis Maguard przytaczał wczoraj a któ­
rćj bez łez w oczach czytać nie podobna.

Jakże mógł nie mieć zmysłu ludzkości tên. który 
przez lat 20 na mównicy tak jak w utworach, słowem 
i piórem, geniuszem i pieniędzmi gonił za heroiczną 
utopią oswobodzenia Polski.

Gdyż i o tćm właśnie mówić chciałem; ta prote- 
stacya choć bezowocna, zawsze w ludziach serca obu- 
dzać będzie nie tylko podziw lecz i szacunek dla Monta­
lemberta.

Na nieszczęście objaw sympatyi najbardzićj znaczny 
dla najświetniejszćj z spraw znajduje się w książce 
bardzo trudnćj do napotkania dzisiaj : w „Pielgrzymach 
Polskich“ pamflecie A. Mickiewicza tłómaczonym przez 
Montalemberta. Szczęśliwym trafem mam właśnie jeden 
z tak rzadkich egzemplarzy tćj książki i wypiszę z niego 
przedmowę — Pamflet w Pamflecie — kilka wyjątków. 
Te wyjątki będą prawdziwą nowalią dla czytelników 
Figara i dowodem, że Montalembert ze wszystkiemi 
uczuciami iudzkiemi wykazanemi powyżćj prawdziwy 
patryotyzm łączył.

Polska, to nie jest tylko Francya; to Europa, to 
ludzkość cała.- Ona jest symbolem wszystkich spraw 
upadłych, wszystkich wiar uciśnionych, wszystkich sław 
zdradzonych, wszystkich przyduszonych nadziei.

Ona jest więcćj jak tćm wszystkićm ; ona jest ofiarą 
wybraną z góry, by obmyć krwią czystą błędy teraźuiej- 
szćj ludzkości i dla okupienia wolności, którćj świat 
pragnie. Dla dokonania tak wielkich rzeczy zawsze 
było potrzeba wielkich ofiar a cfiar niewinnych i czy­
stych; dla odpokutowania upadku muralaego w wieku 
zeszłym, dla złamania rozciągłego despotów i filozofów 
i fałszywych liberałów sprzymierzenia przeciw godności 
i niepodległości człowieka, potrziba było ofiary, jedno- 
czącćj w sobie wszystkie rasy ludzkićj cierpienia i cnoty 
Potrzeba było Polski 1

Przyjmuje przepowiednią, że jćj męczeństwo będzie 
pierwszym krokiem na drodze wolności, gdyż już jest 
wreszcie czas zamknąć naszą epokę, epokę, która w 
pamięci wnuków pozostanie jako rodzaj mytologii i de­
spotyzmu. Już czas jćj kres położyć, bo bolesne do 
niewypowiedzenia cierpienia narodu zbyt długo trwały; 
dusza każdego człowieka serca już się zbyt często bo­
leśnie wznosiła. Zabójstwo Polski i jćj opuszczenie 
przez Francyą sformowały punkt kulminacyjny tyranii 
srogićj z jednćj strony, liberalizmu materyaloego ze 
strony drugićj. Wnętrzności tych monstrualnych syste­
mów ukazały się obnażone, a świat spojrzawszy na nie, 
cofnął się z przerażeniem. Wie teraz dokąd go przy­
prowadzono. Widział naczelniki narodów, jak je wi­
dział Dante w swym piekle, jednych w morzukrwi dru­
gich w morzu błota.

I dalćj :
Cierpienia Francyi choć nie tak belesne, czyliż 

mnićj na wstyd zasługują jak też reszty Europy? Nie­
stety! każdy z nas czuje w głębi duszy okropne prze­
konanie zbezczeszczenia ojczyzny. Jakież upokorzenie 
mogłoby być większćm? Oddana bezczelnym kugla­
rzom; zmuszona zaparcia się swego przeznaczenia ich 
usty i kłamania nadziejom świata; zmuszona do przyję­
cia za swoje doktryn cynicznych popsuciem a przekaza­
nych światu przez jćj reprezentantów i naczelników; 
przestraszona krwiożerczemi a niemnićj ciemiężącemi 
opiniami tych, którzy pragną następcami tychże zostać; 
wyzyskiwana przez hordę urzędników, kreatur despoty­
zmu cesarskiego, przez magistraturę, która zdaje się być 
stworzoną dla zabicia prawa w poszanowan u ludzkićm; 
zhańbiona na zewnątrz przez swą dyplomacyą, na we­
wnątrz przez swą policyą; w swćj inteligencyi i wierze 
przez uniwersytet, w swćm sumieniu przez torturę przy­
sięgi, pokutuje pod rządem podłych Cezarów za smu­
tny materyalizm jaki wiek ostatni wprowadził w jćj 
prawa i obyczaje. Od zbyt dawna niewierna zasadom, 
które są życiem ludzkości, rzekłbyś, że Eunuchowie 
mają polecone wykonanie podług starożytnego zwyczaju 
stracenia niewiernćj żony przez utopienie jćj w błocie.

Lecz za łaską Bożą ona je tam udusi ; gdyż z ich 
rąk umrzeć nie może. Jćj posłannictwo nie dokonane; 
ona to czuje a wiedza o własnćj słabości męczy ją 
i wzrusza ciągłym niepokojem. Ona wie, że dla nićj 
nie wystarcza otrząśoięcie własnych więzów, lecz że dla 
nićj prawem jest oswobodzenie z nich innych; ona wie, 
że zawsze w jćj łonie tleje jako płomień z góry ten 
duch wylania i rozpowszechnienia wypływ wspaniały 
ducha chrześciańskiego ; ta silna sympatya, ten instynkt 
szlachetnćj siły, przez który wzywała zawsze Europę 
do podziału swych zdobyczy i skarbów. Ona wie: że 
przyjdzie dzień, w którym ten instynkt górę weźmie, 
że jćj więzy opadną i że posłuszna szlachetności swćj 
natury odzyska swą sławę i to, co ją czyni starszą 
siostrą narodów Europy. Ludzkość czeka tylko na 
jćj krzyk, by znowu podnieść głowę uszlachetnioną na­
dzieją.

Znajduje się pomiędzy temi wyjątkami ustęp, który 
nawet dzisiaj nieprzyjemnie zabrzmi dla uszu panów 
Thiers i Guizot. Dopiszmy tę krwawą apostrofę jako 
ostatnie uderzenie maczugi.

Gdyby zagranica lub potomkowie nasi mogli po- 
sądżać Franeyą o wspólnictwo z ludźmi, którzy pluga­
wią jćj imię stósownie do wymagań cara; ona byłaby 
upadła na ostatni szczebel hańby. Tak na ostatni I gdyż 
zawsze stał w szacunku ludów ktoś, nawet niżćj od 
kata: posługacz jego.

Zapuszczając się głęboko w tćj żywej polemice, 
nie będzie zbyt śmiałćm twierdzić, iż najgłębszym ża­
lem Montalemberta na łożu śmićrci było, że nie ujrzał 
brzasku tćj jutrzenki przepowiedzianej przez Larnme- 
nego.

„Śpij, o Polsko moja! w tym grobowcu, jak go na­
zywają; ja wiem, że on jest twą kolebką.“

W Le Français z 17 b. m. znaleźliśmy następu­
jącą wzmiankę:

„We środę wieczór w kółku na boulevard Montpar­
nasse wśród zebrania robotników miał miejsce od 
czyt, w którym pan Stefan Recamier robił rozbiór 
dzieł Montalemberta. Cytujem niektóre tego odczytu 
ustępy. / i

Imię hr. Montalemberta, tego, któ/ego O. Feliks 
z ambony kościoła Notre Danie nazwał wielkim czło­
wiekiem, łączy się ściśle z pamięcią walk i zwycięztw 
kościoła w naszym wieku. Wielki mówca, jako tćż 
wielki autor, będzie zajmował w naszćj hi>toryi litera­
tury równie znaczne miejsce jak i w historyi kościoła. 
On to w oryginalnych utworach dał do poznania strony 
najbardzićj czułe i dtlikatue duszy prawdziwie chrzęści 
ańskićj. Widziano go bieżącego z równym zapałem ku 
pomocy wszelkich uciśnionych, od ofiar polskich aż do 
chrześcian Libanu i z prawdziwym urokiem przedstawić 
go sobie można wracającego z jediićj z tych zaszczyt­
nych wypraw, by studyować ukryte skarby naszych 
gotyckich świątyń. Jednak go wam dziś nie ukażem 
w żadnćj z tych postaci. My chcemy okazać w tym

rycerzu średnich wieków, w prawdziwćm świetle, ry3 
mnićj znany charakterem; głębokie poczucie nędzy na­
rodu i jego potrzeb w XIX wieku.

: We wszystkich pismach jego odkrywa się rysy
energiczne, lecz złagodzone przez litość chrześciańską, 
która ukazuje upadek i słabości, jakie pociąga za 
sobą w naszćm spółecztństwie brak wykształcenia

< i nędza.
Zaraz za swym pierwszym krokiem w życiu poli- 

tycznćm zebrał wraz z swym godnym współtowarzyszem 
Henrykiem Lacordaire kilkoro biednćj dziatwy, by im

• udzielić w szkole woloćj dobrodziejstwo wykształcenia.
Zapytajcie tych 20 dzieci, powiada w izbie panów; 

zapytajcie te dzieci; po większćj części dzieci biednych^ 
dla których zebrania w około nas dwa dni życia pu- 

■ blicznego wystarczyły; zapytajcie ich, czy nie opłakują
• naszą nieobecność i czy ich serca nie były już pełne 
J sympatyi i przywiązania do nas. Cośmy dla nich zro- 
, bili, tobyśmy chcitli my i nasi bracia dla wszystkich 
} naszych współrodaków uczynić; i całe nasze życie po-

święcone tćj sprawie, wydałoby nam się bardzo krótkićm 
a zapełnioLĆm dobrze.

Nasze życie jest całćm bogaczem naszćm, a po­
święcilibyśmy je chętnie, by służyć Bogu w osobie jego 
biednych. Christo in pauperibus.“

WŁOCHY.
* Florencja, 26 marca. Rozruchy, o jakich wczo­

raj w krótkości wspominaliśmy, miały miejsce w mia­
stach Parmie i Piacenzy w nocy dnia 24 b. m. W obu 
jeduak miastach ludność nie brała w rozruchach tych 
udziału, owszćm oświadczyła się przeciw wichrzycielom. 
Zdaje się, jakoby ci byli mieli związki pomiędzy żołnie­
rzami brygady modeóskiej, załogującćj w obu miastach. 
Duia poprzedniego skradziono z magazynu artyleryji 
skiego w zamku pewną ilość rewolwerów a równocze- 
śnie miało zniknąć trzech podoficerów od artyleryi; je- 
dnego z nich podobno aresztowano. Żałować należy, ź# 
nierozsądny ten zakus powstańczy przyprawił o życie 
kilku ludzi. Podoficer jeden został na miejscu zabity, 
a oficer, który strażą dowodził, śmiertelnie raniony^ 
Kilku żołnierzy prócz tego otrzymało mnićj lub więcćj 
ciężkie rany. Z powstańców padło pięciu czy sześciu; 
u jednego, śmiertelnie ranionego, znaleziono dwa skra­
dzione rewolwery. Publiczność nader niezadowoluiona 
z tego, że nie zarządzono żadnych kroków dla zapobie­
żenia temu zakusowi, lubo już dnia poprzedniego zapo­
wiadały go wieści, po mieście obiegające. I w Piacenzy 
okazało się, że pewna ilość broni palnćj była skradzio­
ną. Po ucieczce tamtejszych wichrzycieli znaleziono 
około 20 sztuk tćj broni; tam tćż ujęto dwóch po­
wstańców.

W Bunonii, gdzie, jak się zdaje, miało być zbioro­
wisko dla wichrzycieli z Romaoii, miały kroki rozporzą- 
dzone przez władze ten skutek, że takowi znowu się 
rozbiegli. Pewna ich część, która po jednemu już była 
weszła do miasta, wróciła znowu do domów swoich 
kilku aresztowano.

Telegramy,
Paryż, 27 marca. Cesarz prezydował wczoraj na 

radzie ministrów.
Paryż, 28 njarca. W senacie przedłożył dziś mi­

nister sprawiedliwości pan Ollivier senatuskonsultum, 
dzielący władzę prawodawczą pomiędzy senat i ciało 
prawodawcze i znoszący różne artykuły konstytucyi, 
mianowicie artykuł 33 i 57. Senatorów mianuje cesarz 
a liczba ich może być powiększoną. Prawo uchwalania 
budżetu pozostaje ciału prawodawczemu. Minister, przed­
kładając projekt, przemówił w krótkich słowach, oświad­
czywszy pomiędzy innemi: Zmniejszycie panowie władzę 
waszą, lecz przyniesiecie ofiarę tę krajowi i dopomoże­
cie tym sposobem cesarzowi do nadania Francyi wolno­
ści. Mowie towarzyszyły oklaski. — Senat zbierze się 
w piątek na posiedzenie, ażeby obradować nad senatus- 
konsultem.

Paryż, 28 marca. Jak z kompetentnego zapewniają 
źródła, nie upiera się Francya przy żądaniu, aby jćj 
wolno było wysłać posła specyalnego na Sobór.

Florencya, 28 marca. W dalszym przebiegu obrad 
nad etatem ministerstwa spraw zagranicznych podał po­
seł pan Pi3savini wniosek, ażeby zniesiono urząd posel­
ski w Karlsruhe, gdyż poselstwa w Berlinie i Mona­
chium zupełnie wystarczają. Minister, jako tćż refe­
rent p. Bersi oświadczyli się przeciw zniesieniu.

Waszyngton, 28 marca. Podsekretarz skarbu pan 
Boutwell rozporządził, ażeby na miesiąc kwiecień sprze­
dano za 2 miliony dolarów złota a zakupiono bondów 
za 4 miliony.

Paryż, 29 marca. Ciało prawodawcze. P. Ferry 
uzasaduia wniosek swój o reformę prawa wyborczego. 
P. Ollivier oświadcza, że rząd i teraz uważa rozwiąza­
nie izby za nie korzystne i za nie wymagane przez wię­
kszość kraju. Wniosek p. Ferry odrzucony 164 gło­
sami przeciw 64. — P. Picard żąda, aby wniosek jego 
dotyczący władzy ustawodawczćj zapisany był na po­
rządku dziennym jutrzejszego posiedzenia. Pan 01łivier 
oświadcza, że wymogi konstytucyjne nie dozwalają tego, 
aby rozpoczęto w izbie dyskusyą, przed dyskusją w se­
nacie. P. Picard obstaje przy swćm żądaniu a p. Olli- 
vier oświadcza: Żądamy odroczenia interpelacyi jako 
aktu, zaufania; jeżeliby odroczenie odrzuconćm zostało, 
złożylibyśmy urzędy nasze. (Wielka sensacya). Inter­
pelacja 147 głosami przeciw 76 odroczoną żostała.

Londyn 29 marca. Izba lordów przyjęła w drugićm 
czytaniu bill, dotyczący środków utrzymania pokoju 
w Irlandyi.

Rzym, 29 marca. Kongregacya powszechna przy­
jęła przedyskutowane dotąd szemata de fide; jutro roz- 
poćznie się dyskusja nad innemi szematami.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* B°<tznaii, 30 marca. Członkowie djrekcyi nowego 

Ziemstwa kredytowego dla „prowincji poznańskiej“ i człon­
kowie ściślejszego komitetu tegoż zakładu obradują od wczoraj 
pod przewodnictwem komisarza rządowego, pana naczelnego pre­
zesa hrabiego Kouigsmarcka. Na posiedzeniach tych, które ,,utrO 
się zakończą, >a|mują się zebrani sprawozdaniem administracyj- 
nem za rok 1869, sprawdzaniem rachunków,; rewizyą kasy i pro­
jektami do ważnych reform, jakie z wielu stron dyrescyi nade­
słano. Chodzi głównie o to, czy Towarzystwo może udzielać 
pożyczki aż do dwóch trzecich wartości dóbr. W obradach biorą 
udział prócz komisarza rządowego członkowie dyrekcji: tajny 
wyższy radzca rejencyjny (uyrektor Towarzystwa) pan Willenbii- 
cher, tajny radzca rejencyjey Winkler, tajny radzca Suttinger, 
rudzcy Ziemstwa Kaszew ki i Klose i członkowie komitetu: Pp. 
hrabia M. Kwilecki z Oporowa, Wirth z Łopienna, Friedrich 
z Zaleszewa, Swinarski z Szainarzewa, Schneider z Procynia, Li­
szewski z Wieczyna, Wężyk z Bojowa i Hildebrand z Śliwna.

— * Zarząd plebanii w Szkaradowte, w dekanacie krob- 
skim. powierzono per commendam księdzu Suchockiemu, z Gole- 
jewka, dotychczasowemu koaieudarzowi księdzu Drwęskiemu udzie- 
ouo instytucyą kanoniczną na probostwo w Kąkolewie a probo-



fta księdza Tafelskiego z Krobi mianowano tymczasowym dzie- 
** effl dekanatu krobskicgo.

—* Jak donoszą gazety berlińskie, znajdują się obecnie 
„biegu fałszywe 5 1 10 talarowe banknoty. Są one tak 

i hrze podrobione, iż podobno bardzo trnduo je odróżnić od 
»dziwych. Jak twierdzą, papier przy fałszowanych notach ma 

ht? grubszym nieco niż przy papierach przez rząd w obieg wy­
liczonych.
° — * Z pociechr widzieliśmy na wczorajîzém przedstawie-

¡n teatralném, w rzędzie krzeseł starozakonnego wjegocha- 
Jaterystycznym ubiorze. Jak się dowiadujemy, byt nim zasłu- 
tooy antykwaryusz i wydawca Biblioteki teatralnéj, p. Zelman 
(¿lei s® Lwowa.
° — * Milo nam zakomunikować czytelnikom pismo obe-

.¡¡ego francuskiego ministra spraw zagranicznych, hr. Daru, 
jaslużonego rodaka naszego, pana Karola Foratera w Berli-

Brzmi ono jak następuje w tłómaczeniu dosłownćm:
“ ’ Ministeryum
„fi’w zagranicznych. Paryż, 22 marca 1870.
p Panie! Otrzymałem przez księgarza Didot książki; „Quinze 
n9 à Paris“ (Piętnaście lat w Paryżu), i „Retour à l’Ordre“ 

■Powrót do porządku), które mi raczyłeś ofiarować, pospieszam 
jonieść o ich odbiorze i przesiać Ci moje podziękowania. Wśród 
uk licznych ważnych mych zatrudnień niewiem jeszcze, kiedy 
będę mógł dzieła te w całości przeczytać, ale widzę z pierwsze :o 
riuta oka i oceniam wysokie uznania znakomitych Osób, jakie 
p,.e prace otrzymały, z przekonaniem, że takowe bronią sprawy 
wolności i porządku, i że przeto zasługują na współczucie wszyst- 
lócb ludzi światłych.

Chciej Panie przyjąć wyrażenie mojego najwyższego po­
rażania Hr. Daru.

Do
p. Karda Forstera 

w Berlinie.“
— * Donoszą nam z Salicyl o ciągłych agitacyach mo­

skiewskich, które tam się pojawiają Zwolenników Moskwy mo­
żna znaleść tak między sądowymi jako tćż między politycznymi 
(administracyjnymi) urzędnikami. Posądzają- nawet jednego sta­
rostę o podobne sympatye. W gimnazyum w Przemyślu zaszły 
te agitacje tak daleko, że, jak donoszą lwowskie dzienniki, za­
rządzono dochodzenie. W pewnej wsi, temi czasy od rządu przez 
spółkę Kirchmayer & Siemund kupionéj a później komu innemu 
„dsprzedanćj, dwór oferował chłopom gruuta do kupienia. Ci 
odmówili twierdząc, że niebawem Moskale do Galicyi przyjdą 
i rozdadzą między chłopów darmo grunta. Rzecz oczywista, że 
w Irai wypadku miejscowy pop agituje.

_ * Z Irkucka piszą do Kur. Codz.: Dnia 2 listopada
roku zeszłego w mieście Irkucku (we wschodniej Syberyi), oprócz 
poświęcenia obrazów, ołtarzy i krzyżów w nowo przekształconym 
staraniem miejscowego proboszcza księdza Szwernickiego katoli­
ckim kościele, odbyła się uroczystość sekundycyi czyli obchód 
50-letniego kapłaństwa księdza Tyburcego Pawłowskiego, któremu 
asystowali jako dyakon Jks. Szwernicki a jako subdyakon Jks. 
Czudowski, wikary przy tymże kościele. Kościół ten wzniesiony 
w roku 1825, istnieje pod wezwaniem Wniebowzięcia Matki Bo­
skiej. Przy odnawianiu i przerabianiu tćj świątyni każdy, o ile 
możność mu dozwalała, pragnął przyłożyć dioń swą do tego pię­
knego dzieła. Oprócz wdowiego grosza ze strony biednych para­
fian irkuckich, cały plan ołtarzy i wszystkich przyozdobień spo­
rządził budowniczy Waleryan Kulikowski rodem z Kowna, który 
sam czuwał jak najtroskliwiej nad dokładnością wykończenia 
wszystkich szczegółów. P. Wojciech Koperski rodein z War­
szawy, z profesyi stolarz, dopełnił z całą sumiennością wszyst­
kich robót stolarskich; wreszcie malarz Woncki wymalował obraz 
św. Józefa do ołtarza tegoż św. Patrona. Tak połączonemi si­
łami skromna ta świątynia odżyła na nowo pod niebem Syberyi, 
i jednocześnie dnia 2 listopada, w murach jćj z odgłosem celebru­
jącego kapłana zmieszały się głosy licznych dbałych o chwałę 
buską amatorów-muzyków, którzy przy towarzyszeniu organów 
wykonywali różne dzieła religijno-muzyczne, upamiętniając dla 
wszystkich obecnych ten dzień tyle uroczysty!

— * Teatr polski w Poznaniu. Przedstawienia ponie­
działkowe i wczorajsze zgromadziły mianowicie w teatrze miej­
skim liczną publiczność. Gra artystów była jak zwykle staranna 
i zadowalniająca, tylko wczoraj pani Bolechowska nio była, 
jak się zdaje, przy głosie, a orkiestra, jak zwykle, czyniła wszel­
kie usiłowania, by śpiewakom utrudnić ich zadanie. O sztuce 
poni: działkowej tyle tylko powiemy, że dowiodła ponownie, iż nie 
zawsze talent powieściopisarski idzie w parze z talentem drama­
tycznym. Pragnęlibyśmy zatém, tak w interesie osoby jak rzeczy, 
aby zasłużona autorka nie opuszczała nadal tyie wdzięcznej dla 
siebie niwy powieści, na której powszechne zjednała sobie 
uznanie.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek, dnia 81 marca, Bal­
biny, poniiy i męcz.; w kalendarzu słowiańskim Pakosława. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 41, zachód o godzinie 6 mi- 
nut 29.

Dnia 31 marca 1683 przymierze Jana Sobieskiego z Au- 
stryą. — 1831 zniesienie Moskwy pod Wawrem i Dębem. — 1831 
rada wojenna w Gliniancu.

W. 555 Frowincyl, 24 marca. (Budowa zakładu 
Sióstr Miłosierdzia w Gnieźnie). Po dość dawnćj nie- 
bytności wstąpiwszy w przejeździe do Gniezna, niespodziewanie 
zdarzyło mi się oglądać tam plac nawieziony materyałami na bu­
dowę tamecznego zakładu Sióstr Miłosierdzia. Z prawdziwą po­
ciechą serca i podziwianiem Opatrzności Bożej, widzieć tam już 
można wielkie stósy zwiezion.ch na fundamenta kamieni, zna­
czne zapasy cegły, wapnem napełnione doły i wszystko już, jak 
się zdaje, wystarczające drzewo budowlano, obrobione i ułożone 
porządnie, a zarazem w przyległój niedaleko szopie, umyślnie na 
ten cel postawionój, całkowity zapas przygotowanych już desek, 
blochów itp. oraz na tymże placu świeżo wykońfzoną studnią, 
która dostarczać ma wody teraz do budowy zakładu a potćm ku 
codziennej jego potrzebie. Rzeczywiście wyraźne błogosławień­
stwo Boże okazuje się naocznie w tak pomyśluóm rozwijaniu się 
tego, od niedawna i prawie bez żadnych przygotowanych na­
przód funduszów rozpoczętego dzieła miłosiernego. Niemniej 
zasługuje także na wdzięczne i godne czci uznanie owa wido­
czna i tutaj a w ogóle niewyczerpana u nas gotowość niesienia 
ofiar na wszystko, co ma cei szlachetny i powszechny zapowiada 
pożytek. Przy tém wypada również oddić cześć przynależną 
wytrwałej i żadnemi trudnościami nie zrażonej gorliwości, z jaką 
w tćj sprawie — jak mi powiadano — jeden z tamtejszych ka­
płanów, prawdziwy św. Wincentego à Paulo spadkobierca ducha, 
pracuje i wszelkie trudy dla miłości Boga i cierpiących bliźnich 
ochotnie ponosi. Dzieło to, jak zwykle wszelkie dzieła Boże, po­
częło się w cichości i teraz w cichości, jak widać, żywo wzrasta; 
ale rozległa doniosłość błogich na przyszłość pożytków, jakie zeń, 
nie dla samego już Gniezna, ale dla całego Księstwa wypływać 
będą, zniewala tak z chrześciańskiego jak i z obywatelskiego 
obowiązku, ten przytułek sierot, chorych a może i opuszczonych 
starców i starek, polecić gorąco dalszćj dobroczynności oddaleó-

szych nawet okolic, ku uzupełnieniu jeszeze niezbędnych ofiar do 
pokrycia całkowitych kosztów budowy. Prawda, że mnogie są 
i coraz liczniejsze potrzeby publiczne, na które szczodrze i ocho­
tnie płyną ustawiczne składki; lecz któraż z tych potrzeb bar­
dziej wzywa pomocy, jak te opuszczone, odarte, głodne, a co 
większa, moralnie zaniedbane sieroty, jak ci chorobą złożeni na 
barłogu nędzarze, jak ta cała rzesza ubogiéj braci, z których 
choćby jednemu podany kubek wody zapewnia błogosławioną na­
grodę. Nie dziw tedy, że tyle rodzajów ubóstwa, po większych 
osobliwie miastach (n. p. oprócz Gniezna także i w Bydgoszczy) 
dostrzegłszy w społeczności naszej obudzonego ducha dobroczyn­
ności, wyciąga ku nićj swe ręce i głosem rzewnym woła o ratu­
nek i wsparcie. Spółeczność zaś nasza, powiedzieć można, po­
piec zawsze z gotowością sprawę mil-sierdzia, jik w ogólności 
pod każdym wzgędem dli dobra powszedniego wiele się u nas 
czyni; gdziekolwiek nas wezwą, spieszymy z datkami, spieszymy 
z posługą, a przecież dotkliwe potrzeby nędzy jeszcze nie uko­
jone. Może dla tego, że mając liczne i chwalebne zkądinąd do 
dopięcia cele, nie mogliśmy dotąd tak skutecznéj nieść ubóstwn 
pomocy, jak byśmy tego pragnęli. Ale gdy teraz tém skwipfi 
wszą zwrócimy pieczołowitość właśnie na zakłady, najdzielniej 
i najzbawienniej téj nędzy zaradzające, wtedy, tuszyć nam wolno, 
te wytępimy raka, toczącego wnętrze spółeczaości naszej, a wolni 
od niego, będziemy mogli z pieśniarzem Domu Naszego swobo­
dnie i ufnie powtórzyć;

Wszak nie darmo świat to prawi,
Że gdzie chowa się sierota,
Bóg domowi błogosławi 
I słoneczko tam we wrota!

Bo z miłością łza otarta,
Podupadła starość wsparta 
I sierota — wdowa biedna,
Ab! ta łza — ta więcćj warta 
Tam u Boga, niż zasłnga,
W którą wszystek świat tu wierzy!

? MM'rzeA«aia, 23 marca. (Walne zebranie towa­
rzystwa upiększenia miasta. — Podatki. —- Życzenia). 
Przed tygodniem odbyło, się tu walne roczne zebranie towarzy­
stwa upiększenia miasta, na którćm obrani jako członków dozoru 
pmów Ilartoga i Brandta, sędziów powiatowych; Eiuickego, we­
terynarza powiatowego; Domkowicza, burmistrz ; obywateli Dziek- 
tarskiego i Nowakowskiego; Skopnika, nadiuspektora; F. Rakow­
skiego, kupca i Piszczygłowę, nauczyciela. Pan Einicke przyjął 
obowiązki prezesa, p Hartog wiceprezesa, a Piszczygłowa reu- 
dauta. W roku zeszłym wpłynęło do kasy:

Składek.......................................  G1 tal. 25 sgr.
Nadzwyczajnych dochodów......  14 • 23 -
Z r. .1868 pozostało w kasie... 42 « 13 »

Zatem razem.....119
Rozchód wyn sił....................... 81

tai.
tal.

1 sgę.
2 sgr. 6 fen.

Pozostąje więc w kasę.....  37 tal. 28 sgr. 6 teu.
Towarzystwo liczy obecnie 120 członków, a istnieje już od 

r. 1839, a więc 31 rok.
iśliasto nasze niezmiernie od Nowego Roku jest obarczono 

podatkami; od talara bowiem poglównego przypada talar podatku 
kamei i-ryjnego i 25 sgr. Bzkólnego. Przyczyną zaś tego jest to, 
iż Września nie posiada żadnego majątku prywatnego, jak inne 
miasteczka W, Księstwa; wydatki zaś z każdym rokiem znacznie 
się powiększają. Jeżeli się to nie zmieni, natenczas wielu z mie­
szkańców, którzy do tego czasu jeszcze jako tako się mają, ko­
niecznie podupaść muszą.

Właścic ele domów w mieście jako tćż i okolicy całćj ży­
czą sobie, ażeby się do Wrześni sprowadził jak najprędzćj po­
rządny dekarz.

Dnia 29 bT m. o godzi­
nie 3 po ‘południu umarł 
w Tarnowie pod Kostrzy­
nem ś. p.

Ignacy Suchorzeuski, 
przeżywszy lat 51. Eks-

| portacya zwłok do Ko­
strzyna nastąpi w piątek

I dnia 1 kwietnia, a w dniu 
1 następnym pogrzeb tamże, 

o czem krewnym i przy­
jaciołom donoszą w smu­
tku pogrążeni (2164)

Ojciec i Rodzeństwo 1

ostrość powietrza znpełnie się podróżnym uczuć nie dawała. Lecz 
pierwszśi zaraz nocy Adelina Patti obudzi »szy sięflpoczuła dym 
ggsty i duszący, wychodzący z saloniku. Wbiega tam natych­
miast i widzi, iż od rozpalonego zbytuie pieca zaczynają się pa­
lić melde, posadzka, a płomienie z dziwną szybkością coraz się 
ba dziej rozszerzają. Na jć| wołanie przybiegł mąż, zbiegają się 
słudzyale nie widzą sposobu ratunku. Lecz w tćjże chwili zroz­
paczeni podróżni usłyszeli świst lokomotywy. Pociąg zatrzymał 
się przy stacyi w Bydgoszczy i Adelina Patti wraz z całem swćm 
towarzystwem ocaloną została.

WIADOMOŚCI LITERACKIE,
— * Tygodni» wyszedł No. 13 i zawiera; Przegląd 

dzienników. — Korespondencye: Listy Soborowe XII. — Listy 
polskiego protestanta I. — Nowe książki: Panslavismus im Ge­
gensatz zum AllslaveLthum.— J-szcze słówko o kobiecie. — 
Rozmaitości. — Skrzynka dtrlistów. — Ogłoszenie. — Odcinek: 
Kochajmy się.

SiKiBjasK&iS .» i': . BSäiXöEG

GOSEOí :SŁ I HAKD1
— * Dniepr. Dzienniki donoszą, że ministeryum dróg 

i komunikacyi w Petersburgu, zajmuje się projektem ulepsieuia 
żeglugi przez porohy czyli skały podwodne na Dnieprze pouiżćj 
Krzemieńczuga. Uprzątnięcie tych skał niezmiernie zawadzaią 
cycb komunikacyi, już nie ednokrotnie było roztrząsane przez in- 
źyuierów. Ogrom kosztów, jak się zdaje, przeszkadzał urzeczy­
wistnieniu zamiarów.

— * Sen wieszczy. Kiewlanin podaje wiadomość 
o Bzczegćilnym śnie jasnowidzenia, na podstawie kiórego odkryto 
zbrodnią zabójstwa. W kozieleckim powiecie we wsi Bykowce 
w miesiącu marcu roku 1869, nie wiadomo gdzie, znikła matka 
zamożnego gospodarza Kosęuowa, staruszka wieku lat 60 
Wszelkie po zukiwania władz miejscowych okazały się bez sku­
tku i nikt nie umiał pojąć, coby się mogło stać ze staruszką. 
W miesiącu listopadzie rb. dziewczęciu lat 12, mieszkającemu na 
drugim końcu wsi, śni się w nocy, że przychodzi do mej matka 
Kostenowa i prosi, jej o kaw Tek chl-iba. Dziewczę odpowiada 
jej we śnie: U nas samych jest mało chleba, a wy bez porówna­
nia bogatsi od nas i prosicie chleba? — poczćm zapytała, gdzie 
teraz przebywa? Staruszka odpowiedziała jej, że obecnie mie­
szka w pustce swego syna pod ławą. Snem tym przestraszone 
dziewczę przebudziło się i opowiedziało go rodzicom.. Ojciec 
zgromił dziewczynę i zakazał jej nie powtarzać bredni, matka 
jednak rychło pomiędzy ku .oszkami rozniosła sen swej córki. 
Gdy wiadomość ta doszła do Kostenowa, teu, nie przykładając do 
niej wiary, mimowolnie jednak nie mógł się oprzeć myśli przej 
rżenia pustego domostwa i w przytomności domowników począł 
kopać pod wskazaną ławką.

I jakież było ogłupienie obecnych, gdy za kilkakrotnem za­
łożeniem rydla ukazały się nogi nieboszczki, a następnie i cały 
korpus. Obecaa przy tćm żona Kost nowa z przerażeniem padła 
przed mężem na kedana i wyznała, że w trzecią niedzielę wiel­
kiego postu, gdy mąż poizedł do cerkwi a ona pozostała w domu 
sam na sam ze świekrą, wszczęła się pomiędzy nimi kłótnia, 
wśród któięj świekra dała jej policzek, rozgniewaua tern Koste­
nowa pchnęła staruszkę tak s lnie, że ta upadając uderzyła ty­
łem głowy o ławkę i pozostała na ziemi bez czucia. Zrazu zda­
wało się jej, że matka zemdlała lub udaje zemdlałą, le z po nie­
jakiej chwili widząc, że ta nie daje znaku życia, podbiegła do 
niej i przekonała się, że staruszka żyć przestała. Nie wiedząc, 
Co ma począć w takiem położeniu, wybiegła najpierw do terkwi, 
lecz z połowy drogi wróciła się do domu, przeniosła trupa do 
pustki opodal stojącej i zakopała pod ławę.

Przyznanie to Kosteuowej oddało ją w ręce sprawiedliwo­
ści. Stojąc w tych dniach przed sądem, powtórzyła go, jak ró­
wnież i dziewczę, o którćm wyżej wspominamy, opowiadało swój 
szczególny sen wieszczy, który stał się przyczyną wykrycia nie- 
rozmyślnie popełnionej zbrodni. Za wiarogodność powyższego 
doniesienia bierze naturalnie odpowiedzialność Kiewlanin. 
Szczegóły jednak toczącego się procesu są z taką drobiazgowo- 
ścią opisane, że nie podobna dopatrzyć się w nich mistyfikacyi.

— * Przypadek na kolei. W pospiesznej podróży, jaką 
odbywała z Petersburga do Lićge słynna Adelina Patti, dziś 
marąuise de Caux, zdarzył się wypadek, który o mało na zawsze 
nie pozbawił muzykanego świata jednój z najświetniejszych jego 
ozdób. Kiedy się skończyła kolej rosyjska i trzeba byio dals-ą 
część drogi odbywać pojazdem, p. de Caux sprowadził ogromny 
pruski powóz, składający się z trzech oddziałów, a rączej pokoi, 
z całą wygodą i przepychem urządzonych. Mały piecyk umie­
szczony w środkowym saloniku, ocieplał cały pojazd tak, że

ków należąca, która z objętością morgów 
36,«, opłacie podatku gruntowego ulega, po 
dług ustalonego czystego przychodu na po­
datek z gruntu na 27 tal. 8 sgr. 4% fen. i 
na podatek budynkowy z wartości użytku 
na 25 tal. pt dana, sprzedaną być ma w celu 
przymusowego wykonania drogą subhastacyi 
koniecznćj
w Środę dnia 115 czerwca rb. 
przed połud. o jęod. 1O

w lokalu królewskiej komisyi sądowej w Stę­
szewie. [2160.]

Poznań, dnia 16 marca 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
BiejT.__________

Posiedzenie Tow. ról. odbędzie 
się w Śremie dnia 3* kwie­
tnia r. b. (2154)

Ptapla [’.ublłrzRy Szkoły Iłeal- 
néj odbędzie się w czwartek dnia 31 
marca. [215O.J

Dr. Brennecke.
Z powodu postawienia bramy żela­

znej przy bramie Śródeckićj komuni- 
kacya przez most śródecki w czwar­
tek dnia 31 b. m. czasowo zam­
kniętą będzie, co się niniejszćm po­
daje do wiadomości publicznćj.

Poznań, dnia 30 marca 1870.
Król. Dyrekcya Policyi.

(2175.] Stautiy. •
Sprzedaż konieczna.

Nieruchomość w kolonii Nowćm Dębnie 
pod No. 5 położona, do Antoniego Zande- 
®»lego i jego małżonki Agnieszki z Byszy

DO P02W'IA
dnia 30 marca.

BAZAR. Suchecki z żoną z Królestwa Polskiego.
HOTEL DU NORD. Wybicka z córką z Niewierze.
Ok tlfdlGA HOTEL FRa sclISKl. lir. Dąmbska z Kołaczkowa 

Boganowska z córką z Leszna, Dobrzycki z Bąbli?», Raczyń­
ski z Borowa, Biegański z Cykowa, Tresckow z Owińsk, Skot­
nicki z Strzeszyna.

HOTEL POI) CZARNYM ORŁEM. Okulicz z żoną z Lubia- 
tówka, Buchowski z Pomarzanek, Brzozowski z Czerleinka, Mro- 
ziński z Woli, Malinowska z Woźnik, Stanowski z Ostrowa.

HOTEL RZYMSKI. Schleiger z Szląssa, Eberhardt z Holszty­
nu, Schrader z Wrocławia.

HOTfcL PARYSKI. Ramocki z Niepruszewa, Chrzanowski z 0- 
biecanowa, prób. Sulkowski z Giecza.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Plater i kr. Czarnecki 
z Pakosławia, hr. Węsierska z Zakrzewa, Materne z żoną 
z Chwałkowa.

HOTEL BERLIŃSKI. Witkowski z żoną z Gniezna, dr. Libelt 
X CzGSZBWR»

TłLSNERA HOTEL GARNI. Heller z Drezna, Werchan z 0- 
brzycka.

Wiadomości giełdowe.
Giełd« posuańiaka, 30 ęgarca,

Poznańskie stare 3’/» % listy zastawne — tal. płac. —
Poznańskie nowe 4% listy zastawne tal. 82 żądano. — Pozn. 
listy rentowe tal. 8t% żąd. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd. 
— Akcye banku prowinc, pozn. — płac. — Banknoty polskie 
74>, tal. płac. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płacono.

Żyto: wypow. — węcpli; na marzec 41, marzec-kwiec.
41, na ‘wiosnę 41, kwiecien-maj 41, maj-czerw. 41’/,, czer­
wiec-lipiec 42'/«, lipiec-sierp. — tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypowiedziano 3000 kw.; na ma­
rzec 14’/«, kwiecień 14%, maj 14%,—14%, czerwiec 14%, lipiec 
14”/n, sierpień 15% tal., kwiecień maj 
wiec-lipiec w związku — tal.; w miejscu 
płacono. ,

3zkoly tćj zaprasza [2149.]
Zarząd Tow. poiit.

Drogi Edwardzie!
Tylko pp. W... P... i tY... mogą konno 

wycieczki robić, bo są, jak twierdzą panny 
Poznańskie, ładne chłopcy, my zaś brzydcy 
musimy iść piesgo! [2162.J

Pankracy.

Dia nauczycieli.
Poszukuje się katol. nauczyciel domowy 

do 3 chłopców lat 6 — 10. Takowy musi 
okazać się, te przygotował już uczniów do 
tercyi gimnazjalnej i mówi po francusku 
lub angielsku. Kandydaci z polskich domów 
otrzymają pierwszeństwo, ilonoraryum do 
3f 0 tal. rocznie przy wolnem mieszkaniu. 
Oferty uprasza się składać w admiuistracyi 
franko pod lit. S. 1099. (2057.)

w związku —, czer- 
bez beczki 14 talarów

leny targowe
V/ mieście Poznania.

PsaOiiiey piękne) szp.ft. 16 garn,.
- średniej * .................
# pośied. * ................

Żyta ciężkiego > .................
lżejszego • ................

Jęczmienia dużego « ................
s drobn. s ................

Owsa « ............. .
Grochu do gotow, « ................

/ na paszę « ................
Rzepiu zimowego « ................
Rzepiku zimowego > ................
Rzcpi i latowego « ................
Rzepiku latowego - ...............
Tatarki • ...............
Perek ■■ ......... .
Masła garnie: - ............
Koniczyny czerw. « .............. .
Koniczyny białćj » ..............
Siana cent. < ...............
Słomy • • ............ .
Oleju surowego » ..............
Okowity (beczka 100 kw.) 80%

dnia — — 
dnia — —

Trał.

Szkoła przygotowawcza 
szkoły realnej.

Nowy kurs rozpocznie się 1 kwietnia 
Zgłoszenia przyjmuje (2051)

Birenneeke,
___________ dyrektor szkoły realnej

Towarzystwo politechniczne
Rysunki i modele gipsowe, robione w pół­

roczu zimowćm przez uczniów szkoły prze- 
mysłewo-rysunkowćj, będą wystawione na 
widok publiczny dnia S, 3 I 4 Lnlf- 
tiila w «aii Stanów frowlncjo- 
nalnyeli w budynku rejencyj- 
Bjni, na co dobrodziejów I przyjaciół

Polak, certif. UL A. po 300 złp. (5%) 92% żąd. dto cząstki po 
100 ztp. (4%) 98'płac Polskie listy zast. 3 em. w rs. 70 
płc. Listy lifcw. 56% płc. Włosk. poż. (5%) 55%—% płac Tu­
recka poż. 45%—3« płac. Ameryk, pożyczka (6%) 96—5%—6 
Rac. Afcoye kolei ielaz. KoL mina. 124 Dłacono GaL-har, 
Ludwik 997, płacono. Austryackie Franc. 217'/«—8’/,—8 płac.
W arsz. wied. 56 płac. Banki ltd. Austryackie kredyt nob. 
1587,-9% płacono. Poznańskie prowincyonalne 104 żądano. 
Szląsk. stów. bank. ę4%) 124 żąd. CertyŁ hin. Uńbnera (47,’/o) 
98 płac. Hansem. (4%’/0) 94 płac. Henkel (47, %) — żąd. 
Meining. (47,%) — płac.

Kur* gotówki 1 pap. plon. Frdr. pruskie 113% płac. ldr. 
1127, płac., suweruy 6. 25 płac., nap. 5. 13 płac., półimper. 5. 
17% płac, dolL 1. 127, płac. Złota w sztabach funt celny 466 
płac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne banku. 997, 
płac. Austr.-baukn. 82%, płacono. Rosyjsk. banku. 747, płac. 
— Dyskonto bankowo 4.

Pszenica: 2100 fant, w miejscu 51—64 tat; 2000 funt, 
na marzec —, kwiec.-maj 57%— %, maj-czerw. 58%—1 ,, czerw. - 
lipiec 60—59% tal. płac. Żyto: 2000 tunt. w mieiscn 447,-46’/, 
tal.; 44’.,—45'/, tal. z kolei, piękne 46'/, tal. płac.; na marzec 
45'/,, kwiec.-maj 447,—45—44',, maj-czerw. 44'/,—7,, caerw.- 
lip. 45’,—*, tal. płacono. Jęczmień: 1750 tunt mały i wielki 
33 -44 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 23—27 7, taL; po­
morski 2)'/,—267„ polski 237,-247, tal. z kolei płc.; na marz. 
—, kwieć-maj 247,-7,, maj czerw. 257,-7« tal. płac. Groch: 
2250 funt do gotow. 50—56 tal., na paszę 42—46 UL Rzep: 
1800 fiuiL 100-110 tal. Rzepik: 98—108 taL Olej raepio- 

y: 100 funt, w miejscu 147, Ul. żąd.; na marz. 14'/,„ marz.-kw.
‘ 'z„—J7„ taL pł. Olćj lniany: 100 fuuL 

Olej skaluy: w iniąjseu 87, taL żąd,; 
ua marzec 8/,— '/,, marz.-kwiec 7”/„—% taL płac. Okowit«: 
80007,, Trallesa w miejscu bez beczki 15*5, tal. płac.; ua marz., 
marzec-kwiec., kwiec.-maj i maj-czerwiec l5'/j—’/,, czerw, lipiec 
d&% —’/r, bp-sierp. 157,-7« tal. płac.

G tyiłiulM „rorłwwah.aa, 29 marca.
Ży to:. 2000 funtów, niżój; na marzec i marzec-kwiecień 

43 żąd., kwiec.-maj 427,-7«) maj-czerwiec 437,—’/« płac., czer­
wiec-lipiec 44'/, żąd., lipiec-sierp. 45'/«—44% tal. plac. Psze­
nica: na marzec 59 tal. żąd. Jęczmień: na marzec 41 tal. 
żąd. Owies; na marzec i na wiosnę 43 Ul. żąd. Rzep: ua 
marzec — Ul żądano. Olćj rzepiowy: słabo; w miejscu 137,, 
tal. żąd., na marzec 13’marzec-kwiecień 137, żąd., kwiec.-maj 
i maj-czerwiec 137, tal. płac., Okowita: ceny mało zmienione; 
w miejscu 147, tal. żąd. 147« płac.; na marzec i marzec-kwie­
cień 147j płac, i żąd., kwiecień-maj 147«—7,—’*',, płac., maj- 
czerw. li"/,, żąd., czerw.-lipiec 15'/, płac., lipiec-sierpień —, 
sierp.-vrzes. — ul,

14 tal., kwiec.-maj 13" - 
w miejscu 12 tal. żąd.

Na targu: piękna średnia poślednia
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 77—79 73 62 -68)
żółta 71-73 70 64—67;

Żyto 55-56 54 53 1
Jęczmień 45-47 44 40- 42 f
Owies 31—32 29 27—28
Groch 56—60 53 46-50)

Giełda szczecińska, 29 marca.

I °I s?

Pszenica: stalćj; na wiosńę i maj-czerwiec 62'/,, czerw.- 
lipiec 637« tal. płać. Żyto: stale; na wiosuę i maj-czerwiec 
44, czerwiec-lipiec 45 tąl. płac. Olćj rzepiowy: spokojnie; na 
kwiecień-maj 137,, ąrrzesień-paździermk 1274 tal. płac. Oko­
wita: bez zmiany; na wiosnę i maj-czerwiec 15’/s, czerwiec-lipiec 
157, tal. płacono.

30 marca 1870.
od do

tal-Bg ,fn.|tal;8g. fn.

xl!-
■>7i 6 
21> 3

2¡17 
2! 7
1 28

20

= 1 

—

Giitłtla berlińska, 2S marca.
Usposobienie giełdy było dziś stałe a z papierów spekula­

cyjnych obiegały mianowicie żywo austr. akcye kredytowe po 
wyższjch kursach; akcye kolei żelaznych mnićj były ożywione.

Walory prua&le: Dóbr, pożyczk. pstwą i47,'/0) 92’/e pic. 
Poż. pstwa z r. 1859 (570) 957, płac. Obi. pst^a (4'/,) 77% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 1157, płac

List, snstaw.: Zachod.-prus!-:. (37,%) 737, płac, dto (4%) 
817, płac, dto (47,%) 877« płac. Pozn. nowe (4C/<,J 81% plac. 
Listy reat. Pozn. (4%) 84',8 płac. Prusk. i4 ’/0) £47« płac.

Walory aagrt-niozne Austr. metal. (5%) — płac. Poż.
naród (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 74 żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 89'/, płacono. Losy z r, 1860 (5%j 79'/, 
płac. Losy z r. 1864.(4%) 66 płacono Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5°/») — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
116'/, płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 69

Fols&a i «111 Hi u w Bydgoszczy ży­
czy sobie i rzyjąć na stancją kilku »tu» 
flentńw lub dziewcząt, odwiedzają' 
cych tamtejsze wyższe szkoły, obiecując po 
mi G w muzyi e i w pracach szkólnych. Bliż 
sza wiadomość u kupca p. JaBowahłe- 
gm lub u ks. dziekana Yurii.owaS.ie-

w Bydgoszczy. (2121)

W Buku z dniem 1 maja r. b. rozpocznę 
kura dawania lekcy! muzyki 
na fortepianie 1 ¿plewie. Rodzi­
ce którzjby sobie życzyli swe córki posyłać, 
mogą się zgłosić do niżej podpisanej.

St. Urbanowska,
(2167) guwernantka.
Fraczka poleca się szanownćj publicz­

ności. Chwaliszewo No. 69. (2169)
Si.UMilńsSia.

UcKiiiów zwie Izających zakłady 
naukowe w Wrocławiu przyj­
muje ua staucyą i stół prof. dr. A. 
Kelewski Domplatz 2 ptr. Oprócz 
konwersacyi francuskiej można także 
pobierać lekcye na fortepianie lub ta­
kowy używać. (2168-)

7t—7s, rozsyła S. B a ta e li, Berlin, 
(2024)

Pruskie losy
Gertiaudtenstr. 4.

Szkolą
o Królestwie Bożem
dla ludzi dobićj woli, a w szczególności
Jetraoi Polaków

cfiarowsna
©jen świętemu

Piusowi IX
przez

Walent. Stefańskiego
czcionkami J. I. Kraszewskiego w Dreźnie 
w 8ce str. 1—284 wyszta tjlko co i sprze­
daje się po wszystkii h księgarniach za 1", 
tai. (.2146)

Szlachecka Bzeczpcspolit.
8ce str. I-LI. Cena 10 sgr.

Oba dzieła przesyła na żądanie księgarnia 
J. I. Kraszewskiego w Dreźnie lub wydawca 
w Pelplinie.

(Nadesłano.)
Błoga skutkująca Revaleselöre p. dn Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choriby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowćj 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi n, wych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oóarły się 
wszelkiej medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość 
Papieża przez Reyalćscićre du Barry po dwudziestoletuićm bez 
skutecznćm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 łipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, 1 odką- 
używa wyłącznie prawie wybornej Revalesclöre du Barry, któo- 
nadzwyczai korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jej talerz pełny i że dra 
brodziejstw jej nachwalić się nie móżo. (Korespondeneya z G ad 
zette du Midi). — Ko. 52,081: Marszałek dworu hr Plusków 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 58418: Mar­
grabina de Brehstn od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złej strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — Nu 49,8’2: Pani Maryy 
Joly od pięćdziesięcioletnich ohstrukcyi, niestrawności, astma, 
wymiotów, spazniów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ry- 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcoi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekaistw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallnrd, oh 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącacd 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkićj me­
dycynie pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Brćhan. hrabin' Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, stein, Angelstein, Schoiland, Ure, Harvey ltd. itd. 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczkę 
od Barry du Barry 1 -Sp., Wiedeń, Freiung No. 6 HI piętro. 
Przez używanie jćj oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in­
ne środki a ż.wi lepićj niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za i8 sgr,, 1 
fant za 1 tal. 5' sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 ul. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva- 
lescićre Chticoiatee w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
Sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafen8tr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldsihmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katbarinenstrasse; w Poznaniu u Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmanu, liweranta nadwornego; w Wroc.awiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholta 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Aitenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u 8. A. 
Sc holt z i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lub zaliczką.

Ankcya.
Frzy sposobności odbyć się mającśj w 

dniu 31 marca w lokalu handlowym ptzy 
Wilhelmowskiej ulicy No 8 aukcyi sprzeda­
wać będę najwięcej dającemu za zapłatą 
natychmiastową w gotówce pochodzące z 

masy konkursowej Orłowskiego roz­
maite dobre wita hi 
szpańkie. (,2i41)

ltycMewstii, król, komisarz aukc.

Ba Zdatny bucSsarz zarazem my- ¡.¡jy 
■pjj śliwy, z chlubnemi świadectwami, łgl 
—i» poszukuje od ś. Jana umieszczenia •" 
rłl na deputat. Bliższa wiadomość po [J3j

ste restante A. B. C. S'leBzei5

(.2097)

Awkef/a.
W piątek dnia 1 kwietnia r. b. rano cd 

10 godziny sprzedawać będę publicznie naj- 
więcćj dającemu za natychmiastową zapłatą 
w pomieszkaniu landrata p. Weehe Młyń­
ska ul. No. 13 rozmaite meble jako to: so­
fy pluszowe, fotele, gxafy, feo- 
•laoóy, obrazy itd. także rozmaite 
sprzęty liomone 1 Kuchenne.

Drange.
(2106) Komisarz aukcyjny.

©głoszenie terminu, fi
Na dniu 8 kwietnia r. b. o go- 

dżinie 10 przed południem wypusz- 
czonćm będzie minHS licitando (w 
entrepryzę) wystawienie nowćj sto- 
dóH.1 wraz z obftrStą na pić- 
banii w Swiątkowie pod Janówcem. 
Kosztorys 1706 tal. wynoszący wraz 
z rysunkami przejrzanym być może 
tamże u księdza S. Turkowskiego.
Komisya budowlana. £

Lii

y.”. /.ZW, —
(.2098)

Ankeya.
W poniedziałek dnia 4 kwietnia rb. od 

godziny 9, sprzedawać będę publicznie za 
gotową zaraz zapłatę w gotówce przy D. ja­
łowym placu No 6 na 111 piętrze na prawo 
z powodu przeprowadzenia się rozmaite me­
ble mahoniowe i brzozowo jako to: ka­
napę damską, otomany, stoły, 
krzesła, komody, łóżka, zwier­
ciadła, szafy, rozmaite sprzęty do­
mowe i gcupodarsUle a o 11 go­
dzinie pollsandroat y lortepl-n 
stolony jako tćż dobrze jeszcze zacho­
waną machinę do szycia.

Drange,
komisarz auacyjny. (.2127)

Wędzonego łososia, elbl. 
minogi, kawior astrach.
w świeżym towarze odebrał i po­
leca
J. Śmieciło wski

w Borku. (2148)

Łososia, węgorze i ma~
rony wędzone, śledzie 
Matjes, i przednie opie­
kane śledzie Odebrał (2166)

J. Ń. Leitgeber.
Guzy pod gardłem, szyję napuchłą, gru­

czoły — w ogóle choroby skrofuliczne leczy 
listownie trnntownie lekarz specyalny Dr.



Panna, mająca dobrą figurę do przymie- 
rzania sukien, znajdzie natychmiast pomie ' 
szczenię w handlu F. Bogusław*'*!«' 
go w Poznaniu. (2157)

Księgarnia J■ B. Langiego

Przy Lipowej 
gie piętro od 1 
wynajęcia.

ul. Ib. jest dru 
października doi

i Z dniem 1 kwietnia otwieram

(2174)
S»i‘ralnią

Gcrbarach No. 7 i

w Gnieźnie poleca Szanownemu Ituelio- 
wieńatwru szczególnie szanownym In- 
»lieUlorom szkól i Bhbioiii na- 
uczyelel«»m, wyszłe jej nakładem z po 
lecenia Bfąjprzewlelebnlejszego 
Ar«yp«»terza książki szkolne dyeceza- 
lne, jako to:

Katechizm nmlejszy 
„ średni„ większy 1

Dzieje starego i nowego testamentu. Nie- 
mmój poleca wszelkie inne książki i uten- 
zylia szkólne po niskich ce: ach' (.1969)

Koszule dzienne

lirólewsiio priiska 
loterya rządowa

Ciągnienie 4 klasy od 14 kwietnia do 
(1988) 2 maja rb.

Losy oryginalne
_____________________________________

tal. 70. 33 tal. 16 tal 
dalej na drukowa ych asjgu udziałów

_% ’v. ' «____ _
8 tal. 4 tal. 2 tal. 1 tal.

sprzedaje i rozsyła za przesłaniem na 
leżytości lub iwan em puC/.towym

J. Juliusbnrger, wrodaw.
Kantor loteryjny, Rossmarkt 9

iii

przy Białych Barbarach No. 7 na IV pię­
trze Przyrzekając skorą usługę , polecam 
się Szanownój Publiczności " |2163 ]

K. 7V.Ia.llow,
Małe Garbary No. 7, IV piętro.

Narzędzia
bednserzy idla BloUrzy 

chów* poleca

Magnus
Szeroka ulica No. 20.

Najnowsze kapelusze
w wszelkich gatunkach,

parasolibi, parasole, wiedeń­
skie i ofienbachskie towary 
skórzane, wiedeńskie machiny 
do wyskoku kawowego, wszyst­

kie potrzeby podróżowe
w największym wyborze po uderzająco tanich cenach u

(iïllltt-
[2176.]

Ogłoszenia gospodarskie 
Dzierżawy

dóbr ziemskich
itd.

Poszukuje się

Isaźdćj wielkości z gorzelniami 
ni pohukuje dla doskonałych 

'agronomów

bez gorzel- 
zamożnycli 

V. I(1205|.

Gerson Jarecki,
Magazynowa ul 15 w Poznaniu.

kiipiiiż «lóhi!

z najnowszemi przodkami (podług 
miary) dostarcza w wszelkich wiel­
kościach i gatunkach (1708)
Fabryka bielizny 1 Ma­

gazyn wypraw

RoberiaSchmidta

ZMad malarsko-sztu- 
ka tor ski

F. Moârakowskiego,
w <S n le in le 

w kamienicy pana IrnnŁongl lego 
naprzeciw synagogi.

(dawniej Antoni Schmidt.) 
Poznań, Rynek No. 63.

Przyjaciel Dzieci i Młodzieży
wychodzić będzie od 1 kwietnia rb. co dwa 
tygodnie w wielkim arkuszu o 8 stronach 
z obrazkami. Treść stanowić będą: 
łatwe opisy naukowe, powiastki, wierszyki, 
zagadki. Przedpłata na pocztach ćwierćro- 
czna 5 sgr. 9 fen., w Poznaniu 5 sgr., a 6 
sgr. za przynoszenie do domu. Proszę o li­
czną przedpłatę. (1957)

J.- Chociszewski, 
ul. Kozia No. 10 na pierwszóm piętrze 

w podwórzu.

Szanownej publiczności miasta CJiilcztfa 
i okolicy donoszę uuiżenie, że zakład mój 
sztukatorsko mularski znaczni® powiększyłem, 
Podjęte roboty wykonywam po najumiarko- 
waÓ8zych cerach. Podejmuję także wyra­
biania wszelkich ozdób z cementu i gipsu, 
jak n. p. kapitelów, konsolów, gzymsów, ro­
zet, narożników itp. (2158)

Polecając niniejszem sza ownój publiczno­
ści zakład mój, ręczę za sumienne i punk 
tualne wykonanie powierzonych mi r bót. 

Karola Guhlicha
kartofle do sadzenia

poleca po 3 tal. miech [2159 J

Naumann Werner.

Russaka & Czapskiego,
(2068)

Do

Rynek No. 82.

pasm J. fi. Popp, prald. dentysty
w Wiedniu, Stadt, Bognergasse No 2.

Szanowny Panie 1
Proszę, abyś P«n był tak łaskaw przesłać mi przez oddawczynię niniejsze­

go flakonik swój chlubnie znanej wódy Knutecynonćj «1« ust doi 
włąrargo mego użycia. Poleciwszy jakową wielu pacientom moim i używ­
szy jćj ze skutkiem, chcę jćj doświadczyć te az i na «obłe samym

Z szacunkiem
NBed. et. Cliii*. dr. Sauslein,

jl-2155) członek med. fakultetu
Wiedeń, Nenban 44 neu.

W Poznaniu nabyć jój można u H. KIrsten wdowy, Podgórna ul. 14.

•I. Bl. Łan- 
giego w Gnie­
źnie życzy sobie nabyć następujące 
mu nuskrypta:
1) Małej Gramatyki poi

skićj dla użytku w niższych klasacj 
gimnazjalnych w wyższych klasach szkól 
rektorskich i mięj-zkich elementarnych 
oraz i po szkołach wiejskich;

2) Siewnik polsko-niemie­
cki i niemiecko-

Księgarnia

Folwark w bliskości 
miasta, 550 morgów, dobrej ziemi 
obejmujący, z żywym i martwym 
inwentarzem, jest z wolnćj ręki 
do sprzedania. Bliższa wiadomość 
na listy frankowane pod adresem 
S. S. poste restante Gostyń. [2094]
ffl®sffl»Bffia£5Sssł&£SssiS33affisg8S8Si®sss§»

Pierwszy, największy i najtańszy sltłiMl 
wiedeńMhifh i pragii^łeh butów 
we wszystkich gatunkach u A. Jljtolme- 
ta Wodna ulica No 30. Zamiejscowe za­
mówienia i reparacje uskuteczniają się do­
brze i akuratme. (2142)

obszerniejszy
skiego.

od słownika Łukaazew-

Szanow­
nym rządzćom kościołów
własny zapas formularzy poprawionych przez

Taż księgarnia poleca

własny zapas formularzy poprawionych przez 
Najprzewielebniejszego Arcypasterza do pro­
wadzenia Dziennika dochodu i rozchodu ka­
sy kościelnćj w większym jak dotąd forma­
cie. Libra po 10 sgr.

Małą
prawdziwej fraoc. Ineerny, przedniego 
Thymotlieiirn polecają jak 
najtaniej. (2165)

Br- Andersch.

ilość

Doniesicjiie
Teatru Kaliskiego.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną pu­

bliczni ść miasta Pleszewa i okolic jego, 
że w dniu 3 kwietnia r. b. to jest w 
niedzielę będzie pierwsze przedstawienie 
składające się z komedyi (2144')

Apetyt 1 ZSaloty,
jako też operety Suppego

Piękna Galatea
Dyrektor Trapszo.

SIROP LAROZE
ze Skórek Gorzkich Pomarańczy

35 lat pswodzenia jest dowadem jego 
ści

1

1. Dom w mieście Książu przy Rynku 
położony,

2. G««|iodnratwo — 140 morgów o 
bejmujące w dobrym stanie, z komple­
tnym i dobrym żywym i martwym in 
wentarzem, położone w bliskości miasta 
Książa

zamierzam pod pomyślnemi warunkami sprze 
dać z wolnój ręki lub gospodarstwo wy 
dzierżawić. EWOrt,

[2171.] zarządzca gorzelni
Mchach pod Książem.

Północno-niemieckie za
kłady lodowe w Berlinie
przesyłać będą do Poznania codziennie 
»«wieże ryby morskie a ceny poda­
wać jak najtańsze. Sprzedaż ich poru- 
czono na Poznań i okolicę panu Ł. Klet- 
ScIihIT w miejscu Kramarska ulica No 1 
a pierwszy tranzport nadejdzie tu w śro­
dę dnia 30 marca rb. rano, sprze 
daż odbywać się będzie na targu tylnym. 
Wszelkie obstalunki na świeże ryby morskie 
itd. przyjmuią Bię w lokalu handlowym pa 
na Kletschoffa po naszych tanich cenach 
hurtowych według cennika i natychmiast 
się wyktnują. (.2151

Handel eksportowy ryb morskich 
północno-niemieckich zakładów Jodowych 

w Berlinie

Amerykańską knkurudzę
(koński ząb)

sprzętu z 1860 r. 
mają jeszcze w pięknym zdatntm do kiełkowania 
gatunku na składzie

Ruffer & Comp.
w Wrocławiu.(2102)

Portrety
Kościuszki i Kazimierza Pułaskiego

po 41/2 tal. para,
Kazimierza Wielkiego i Zygmunta Augusta

po 3 tal. para, rysunku T. MaleszewskiegO, odbite u Le- 
merciera w Paryżu, są do nabycia w handlu szkła, porcelany itd.

W. Kiliński
w Bazarze.

Oprawy wykonują się gustownie i tanio. (2170)

Doniesienie.
Należący do majętności Kona­

rzewskiej folwark Dopiewo, 
w powiecie Poznańskim pod mia­
stem Stęszewem położony, na lat 
dwanaście od św. Jana roku bie­
żącego z wolnćj ręki w dzierżawę 
wypuszczonym być ma i to wię­
cej dającemu. W tym celu wy­
znaczonym jest termin licytacyjny 
w dniu 20 kwietnia i-. 
t>. o godzinie 11 z rana w biu­
rze obrońcy prawa Wgo Janec­
kiego w Poznaniu odbyć się ma­
jący, na który chęć dzierżawienia 
mających uprzejmie zaprasza się. 
Czyni się wzmianka, że areał fol­
warku tego przerzyna kolćj żela­
zna Marchijsko - Poznańska, że 
dworce dwa, to jest w Dąbrówce 
i Skrzynkach o ledwo po pół mili 
odległości od Dopiewa na tejże 
kolei są położone, że inwentarz 
tak żywy jak i martwy na grun­
cie pozostający, znajduje się i kom­
pletny i w dobrym stanie, i że 
nakoniec całkowity areał około 
1400 mórg pruskich wynosi. Wa­
runki tej dzierżawy dotyczące 
każdego czasu tak w biurze Wgo 
Janeckiego jak i w tutejszśm 
biurze dominialnem przejrzane być 
mogą. (2090)

Konarzewo, 23 marca 1870.
Dominium majętności 

Konarzewskiej.

Zamożni agronomowie i kapitaliści pele- 
ciii mi, abym im wypośrodkowat dobra 
r cerskie w Wielkićm Księstwie Poznań- 
skiim na sprzedaż idące w cen-e od 40,000 
do 600,(KO lal. i abym im podał takowe ce­
lem kupna. Upraszam przeto panów wła­
ścicieli d br ryceiskich, zamierzają ych 
sprzedać dobra swoje, aby mnie o tem "ak 
najprędzej uwiadomili. Eugeniusz Wen- 
drlner, agronom i reprezentant niemieckiego 
Banku hipotecznego, Wrocław, Salvatorplatz 
3- 4. .(2145)

700 do 800 sztuk owiec
młodych i zdrowych, do chowu 
zdatnych, na sprzedaż w Domi­
nium SłupOWie pod Kcynią. 
Do odebrania zaraz lub po strzyży.

 [2152]

Aukcyn honi.
W poniedziałek dnia 4 kwietnia przed połu­
dniem o 11 godzinie w zakładzie podpisanego 
trzecia wierzebewyeh i pięciu 
cu*owyeh tinnl Wartość: 80 do 
300 talarów. Konie obejrzana być mogą już 
dnia 3. ' (.2130)

Unleziio, dnia 27 marca 1870

Paecb
iweterynarz

‘9
klasy.

na konie
w Bydgoszczy

dnia 26 i 27 kwietnia 1870,
Targ nie odbędzie się w bieżącym roku,

jak dotąd na tak zwanym placu] l*atzcra 
lecz na wolnym, w bezpośredniej bliskości

i Sp.
Do siewu

dworca położonym placu. (2161-)
Zamówienia krytych i zamkniętych sto 

jen po 2 talary od konia i krytych nie 
zamkniętych stanowisk po 1 tal. od konia na 
sarnćm targowisku i na czas trwania tąrgu 
przesiać należy do dnia >2 kwietnia rb. do 
sekretarza jeneralncgo Bertelaiuann 
w Bydgoszczy.

Odneśne stanowiska i stajnie wyznaczono 
zostaną na żądanie już dnia 25 fcwletnla, 
lub 26 przy otwarciu targu przez obecnego 
na targowisku dozórcę targowego za złoże­
niem opłaty 1 tal. resp. 2 tal. za konia.

Za przywiązanie konia u baryery wyku­
pić należy bilety po 5 sgr. na dzień w biu­
rze targowóm a okazać je dezórcy targowe­
mu Da żądanie każdego czasu.

Bydgoszcz, 18 marca 1870.

skuteczności jakc .
ŚRODEK. TONICZNY POBUDZAJĄCY 

funkeye żołądka i kiszek; leczy sła­
bości nerwowe, tak gwałtowne jak i 
chroniczne.

ŚRODEK TONICZNY PRZECIW-NER- 
WOWY leczy te liczne przypadłości 
co są przedwstępnymi symptomaiami 
chorób, z których wyleczą w począt­
kach, ułatwia trawienie.

ŚRODEK przeciw dreszczom i gorączkom 
przemiennym i nie przemiennym, na 
uleczenie których używa się środków 
gorzkiego smaku,leczy zapalenie kiszek 
i gastralgije.

ŚRODEK TONICZNV na przywrócenie 
obfitości krwi, przeciw dyspepsyom, 
wycieńczeniu, ogólnej niemocy, opa­
daniu z sił i marnieniu.
Fabryka P. J.-P. Łaroze et C®, rue

des Lions-Saint-Paul, 2, w Paryżu.
W Warszawie w składach materya-

łów aptecznych PP. Galiego iSpiessa ; w 
Krakowie w aptece P. Trauczyńskiego; w 
Poznaniu w aptece P. doktora Mankie- 
wicza; we Lwowie w aptece P. Mikolasch. ,

|40U2|
Wiaib mość dla lekarzy.

Syrop Dra Forget.
używa się z najpo 
myś'niejszym skut 
kiem przeciw Ła

_____ _ szlom uporczywyn
Katarom, fcofcinszowl, nerwowej irytacy 
naczyń płacowych i wszelkim cierpło 
ntom piersiowym. Lekarze paryzcy zawsze 
z pomyślnym skutkiem go przepisują- Ły­
żeczka od kawy jest dostateczna. Dostać 
można w Paryżu u Dra Chabl e, ulica Vi­
vienne 36, w Warszawie w składzie ma- 
teryałów aptecznych p. Galie; w Poznaniu 
w aptece Dra Maukiewic/.a. ¡6301 (J

Sirop du
ieFORGET

_ Wystawa

rolniczo-przemysłowa
w Kościanie.

W dniach 17 i 18 maja 1870 odbędzie się w Kościanie 
wystawa zwierząt i płodów, oraz wyrobów rólniczych i prze­
mysłowych w styczności z gospodarstwem będących, połączona 

taryiem na bydło rozpłodowe i z wy- 
śeig-ami — W wystawie wszyscy bez wyjątku odział brać 
mogą. — Zgłoszenia się muszą najdalej do 2 maja 
r. b. być franko nadesłane do prezesa Stanisława hr. Czar­
neckiego, Pakosław p. Rawicz. Zgłaszający się odbierze program 
szczegółowy. Wystawiający opłacają od konia, bydła rogatego 
i trzody chlewnćj od sztuki 10 sgr. (źrebięta, cielęta i prosięta przy 
matkach bezpłatnie), od zagrody dla owiec 5 tal. Za miejsce płaci 
się przy zgłaszaniu. Spedycyi podjął się kupiec Maurycy
Glass w Kościanie.

Osobny program wyścigów późnićj się ogłosi. Tymcza­
sem nadmienia się, iż tylko konie zrodzone w W. Ks. Poznańskiem, 
które nie były w ręku trenera, współubiegać się mogą o nagrody 
Towarzystwa. Wszelkie odnośne propozycye przyjmuje do 2 
r. b. Antoni Raczyński, Psarskie p. Śrem.

W sprawach kasowych należy się zgłaszać do podskarbiego 
Towarzystwa Konstantego Sczanieckiego 
Międzychód p. Śrem.

Hiiesprzetlas; e losy jako i pieniądze za 
sprzedane należy do !1© maja r. 1». na ręce podpi 
sanego Kościan poste rCSiantC nadesłać. (2172)

Przewodniczący komitetu urządzającego

Stanisław hr. Czarnecki.

maja
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polecam Koniczynę czerwoną, białą, 
chmielową, piaskową, szwedzką, wi­
śniową, bokharyjską i turecką, luce­
rnę francuską, i piaskową, Seradellę, 
Tymoteusz, Reygras angielski, fran­
cuski, włoski i krajowy, trawę Łup­
kową, miodową, w< ncą, kostrzewę 
owczą, czerwoną, twardą, wszelkie 
itne gatunki traw i mięszanek wedle 
gruntu, sporek mały i wielki, nasiona 
marchwi i ćwikły, kukurulzę amery­
kańską (koński ząb) łubin żółty i nie­
bieski, siemię koronne rygskie, na­
siona leśne i nawozy sztuczne. Cen­
nik specyalny franco rozsyłam. (2081

Ludwik Kunkel.
Dominium Nletrzanowo 

p. Środą ma na sprzedaż 100 
kóp jesionów zdatnych do
wysadzania dróg i 

od 6' do 10' 
za kopę,

10' do 14' wysokie 7 tal 
za kopę,
14' do 18 

kopę)

do ogrodów: 
wysokie 5 tal.

od

od
za

wysokie 9 tal. 
(2095)

Uapno nawożone w gips obfitu­
jące, zawierające siarczan amoniaku, z chem. 
fabryki Górczyti 113 sprzedaje furę za 
1 tal. 15 sgr (2156 )

J- N. Piotrowski,
(Hotel du Nord.)

Francuską Lucernę
tal. za centnar.

Amerykański koński
po 5'|3 tal. za centnar. 

Tymoleusz po 8 tal. za cen­
tnar. (2117.)

fil!»jgras po 6 tal. za centnar
polecają

Biliński, Chłapowski, 
Plater i Sp.

w Poznaniu.

po 20

Komitet
polecenia
Bolą.

sprzedaż.

Dom. Żabien pod Mosiną 
ma 800 dobrze u,tuszo.
«tych SKOPÓW na

(2147)
Dom. Biskupice pod Neklą ma 

około 50 kóp pięknój irzciuy do 
sprzedania. Tamże jest także para 
siwych cugowych ogierów do na­
bycia. ' (2129)

Zaraz po strzyży wystawia Dom. 
Iio<»uszyn pod Książem:

1) 300 skopów, 2-, 3- 
i 4ietnicL

2) 100 macior do cho­
wu zdatnych,

niemniej
100 jarlaków

na sprzedaż. (2096)

Teatr polski
w Pozaniu.

W teatrze miejskim w czwartek i 
dnia 30 marea (2177-) '

Zagroda sobkowa
dramat ludowy

5 aktach ze śpiewami.

Sala w ogrodzie ludowym.
Dziś w środę dnia 30 marca 

Przedstawienie p. Stehna
Obraz, poruszających się,

z objaśnieniem
tylko «11» ueznl szkoły realnój 

1 gimnazjów.
Cena wnijścia 2’/, sgr. Początek o god. 7. 

Jutro w czwartek

Przedstawienie,
w szczególności dla dam.

Cygar palić ule wolno.
(2173.) ffonit

silh

-- ,. Dominium Jeżew pod Borkiem il|I sadzenfArog zdatnycb u? pięłinycl' wygołi* «-«slycli drzewek owocowycb do oto- g
waffiH JaJbłonie --------------- J
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zimowe w 40 gatunkach )'s t , 71
latowe w 20 gatunkach ) 

zimowe i latowe sztuka 7tya sgr.
Czereśnie białe, czerwone, żółte, czarne i szklane, sztuka 7% sgr 
-^-Prylrozy i brzoskwinie, włoskie orzeckv 
Kilka kóp pięknych kasztanów, kopa po 20 tal. 
Kilkanaści?’Snta?rówXie^e^ia^ó^^iaMe^o5Sohlakoik1S’00^ flan,C 5lkni -' i do 4' wysokie, tysiąc 4 tal. 

Zgłosić się można do miejscowego ogrodnika Jabłoiis' "

Grusze
sgr. /

kilka gatunków renklodów, sztuka po 15 sgr.

iskiego.

^"^SMsssBHEassffiiaaiisiasKaasiMiiiwEiBiasBsiKi:
Nakładem i «drakami Lndw/ika Merabaclia wPosnamu'

(895)
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